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Z dniem 1-go września b. r. wchodzi 
w ży<ne stale urzędująca kancelarja PSL. 
w Krakowie. Prowadzić ją będzie sekre­
tarz Rady Naczelnej p. W ładysław W ą- 
s o w ic z .  Zadaniem kancelarji będzie pro­
wadzić protokół spraw poruczonych Stron­
nictwu do załatwienia, czy to listownie, 
czy ustnie. W szystkie listy nadchodzące, 
czy to pod moim adresem, czy do »Przy- 
jaeiela Ludu<, będą zapisywane w proto­
kole i utrzym ywane w ewidencji aż do za­
łatwienia. Z kancelarji tej ‘'będą też inte­
resenci otrzymywać zawiadomienie, co w ich 
sprawie ziobiono.

W ten sposób zaradzi się z jednej 
strony tym  żalom, źe na dużo listów nie 
mogłem odpowiadać, a z drugiej strony 
p. Wąsowicz, widząc z protokołu, które 
sprawy jeszcze nie załatwione, będzie mi 
je aż do skutku przypominał.

Zanim się wynajmie stosowne pomie­
szczenie, będzie urzędował p. Wąsowicz 
w lokalu »Przyjaciel a Ludu« przy u l  Dłu­
giej Ł 5. Rozmówić się z nim będzie m o­
żna codziennie od godz. 11 rano do 1 po 
południu.

To zaprowadzenie, wierzę, przyczyni 
się do ożywienia pracy Stronnictwa w każ­
dym względzie. P. Wąsowicz będzie bo­
wiem czuwał nad pracami organizacyjne- 
mi, agitacyjnemi itp., jak tego rzecz wy­
m aga i jak sobie tego życzą Przyjaciele. 
Do pomocy w tej robocie będzie kilku in­
nych ludowców zatrudnionych

Koszt tej kancelarji obliczam miesię­
cznie na kwotę około tysiąca koron. A że 
Stronnictwo niema dotychczas żadnych 
pieniędzy, więc musi się to pokryć z o Przy­
jaciela Ludu«. Jeżeli w szyscy prąnumera 
torzy * Przyjaciela Ludu* zapłacą po 4 ko 
rony rocznie, jak się należy, to stron n i­
ctwo będzie mieć z tego przeszło 10.00Ć 
koron. Ale w r. 1909 zostali winni czy iel- 
niey 21.000 kor., które kazałem odpisać, 
dlatego zam iast dochodu był brak prze­
szło 10.000 kor. Dlatego zwracam się z go­
rącą fprośbą do Przyjaciół Czytelników, 
aby raczyli koniecznie i rychło płacić na- 
leżytość za gazetkę i jednać nowych pre­
numeratorów. W takim razie i bez osob­
nych składek będą fundusze [potrzebne na 
kancelarję i pracę Stronnictwa. Szczęść 
B oże! Jan Eta piński.

Organizacja P. S. L.
Komitety powiatowe mogą oddać wielka 

przysługę. Od nich może pójść światło na  całj. 
powiat. Co praca inteligentna może zrobić, m am j 
przykład  z w ójta p. Popiela w gminie Ciężkowi­
ce, p rzy  Szczakowy. Kilka la t urzędow ania w bie­
dnej gm inie, bo g run ta  nieurodzajne, a dzisiaj 
zrobiono chodniki, bruki, porządek, szkoła p iętro­
wa, wzór w powiecie. K ażda gm ina tak się u rzą­
dzać może, tylko nieporadność, niedbalstw o pa 
nujo. Nie ma ufności w swo siły, a narzekanie na 
biedę i ciemnota górą.

W Komitetach powiatowych pow inna oddać 
się pracy inteligencja, k tó ra  przew ażnie dotąd
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wstydziła się i pogardzała chłopem. Nie po to in­
teligencja kończy szkoły i nie na  to są szkoły, 
ab> po nkończeniu nauk otoczyć się wielkością i 
tyilco machać piórem po biurach. Inteligencja 
z nabytej wiedzy pow inna być przykładem  dla 
młodszej braci. Z apraszam y inteligencję do wspól­
nej pracy, ale zastrzegam y się, aby inteligencja 
z rozw agą, nie lekkomyślnie, b rała  się do tego i 
nie w myśli, że głupiego chłopa obałamuci i ścią­
gnie po to, aby po jego karku  wybić się i interes 
zrobić. Tak długo będziemy wierzyć pracy wspól­
nej, póki widzimy dobre serce dla ogólnego do­
bra. Chłop już nie je st małoletnim, ma swoje zda­
nie, a jeśli siedzi cicho i potakuje — to dlatego, 
że śmieje się z łatw ow iernych i milczy. Dla nas 
chłopów jest nasze P. S. L. przewodnikiem  i każ­
dy kto chce iść z nami, niech idzie i pracuje, a 
na  kręte drogi nie pójdziemy.

Za spisem ludowców nie jesteśmy, jak  i za 
podpisywaniom deklaracji, a to dlatego, żw koszta 
będą, a celu w k ra ju  nie ma. Komitet gm inny wie 
dokładnie, ilu ma członków, a powiatowy Komitet 
obliczyć dokładnie może, ilu jest w powiecie. De­
klaracje nie obow iązują do niczego.

Stanowczo jesteśm y za podniesieniem prenu­
m eraty  rocznie do kor. 5 lub 6. Kto opłaca p re ­
num eratę, nie płaci wkładki. W kładki powinny 
być w dowolnej wysokości, nie mniejsze jednak 
niż 50 hal. W płata ma się uskutecznić bez przy­
pom inania w miesiącu styczniu lub lipcu każdego 
roku. W kładki zbiera przewodniczący Komitetu i 
za czekiem przesyła do Krakowa, oraz listę 
członków.

Z powodu, że organizacja na razie jest bez 
pieniędzy, dlatego proponujem y i udzywam y się, 
aby każdy ludowiec, k tóry  pojm uje swe obow iąz­
ki, do końca roku zapłacił jednorazow e wpisowe 
w dowolnej wysokości. Od Nowego Roku obo­
w iązyw ałby nowy regulamin.
Ładocha Jan , Woskowicz Zyymunt, Bufa Kflzmierz, lmio-

iek Józej.

*

Chcielibyśmy poczynfó jeszcze uw agi co do 
organizacji p rzy  podpisyw aniu deklaracji przez 
ludowców, należałoby z wrócić baczną uw agę (i w de­
k laracji ma być to wymienione), że pijacy lub 
w ysiadujące osoby w szynkach przyjęci do ludo­
wców byó nie mogą. P rzy  wezwaniach na wiece, 
m a się na ogłoszeniach napisać, »pijakom  wstęp 
w zbroniony.

Znając naszych — ściągnięcie korony od lu­
dzi, to będą większe koszta, jak  zysk. Gazetę chłopi 
czytają za darmo, nie chcą zapłacić 3 korony 
choć wiedzą, że za darm o nie powinno się czytać, 
bo d ruk  i m arki kosztują, a dopiero na  cele S tron­
nictwa żeby płacił! Ci, co płacą za gazetę, są lu­
dźmi z poczuciem obowiązków, do nich w prost 
i śmiało zaapelować, że prenum eratę będziemy pła­
cić półrocznie 3 korony, lub kw artaln ie K. 1.50. 
My kilka tysięcy ludzi weźmy na siebie ten obo­
wiązek, zabierzm y się do pracy, zachęcajmy d ru ­
gich. nie zrażać sie byle gadkam i drugich 6 kor.

nie jest wydatkiem  wielkim, a możemy bardzo  
wiele dobrego dla ogólnego dobra zrobić.

Chłopi jak  sobie sami nie pomogą, to n ikt 
nie pomoże, dlatego trzeba się łączyć i wspól- 
nemi siłami działać.

Czytamy w gatetach, że urzędników  rząd  
oddłużą, oficerów rząd oddłużą, ponrm o, że m ają 
wielkie płace, robotnikom  przyznaje  zabezpiecze­
nie na starość, ale chłop musi płacić dla mch. Na 
wszystko chłopie płać — dlatago, że masz chałupę 
i ka wałek ziemi —ale o ciebie się nikt nie spy ta  — 
dlatego chłopi tylko do wspólnej pracy za­
bierzm y się! W incenty Dusza, Andrzej Ładocha.

Nasza organizacja pow inna — mojem zda­
niem — zacząć się od tego, żeby najprzód  nasi 
posłowie zwoływali wiece w każdym  okręgu. Na 
takim wiecu nie pow inno braknąć ani z jednej 
gminy ludzi dobrze i szczerze myślących o naszej 
przyszłości, przed  tern każda gmina niech zwoła 
swych ludzi i w ybierze Komitet gm inny P. S. L., 
bo gdyby było to obdalno, ahy choć przew odni­
czący albo wyborcy z kurjalnego praw a przyszli. 
Na tym wiecu każdy Komitet gm inny wręczy 
swemu posłowi spis ludzi, którzy się godzą na  
program  naszego Stronnictwa.

Poseł, jako odpowiedzialny za swoj okręg 
wyborczy, powinien zachęcić ćo prow adzenia dal­
szej organizacji i podać ten spis do komisji cen­
tralnej zarządu Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Do łP rzyjacie la  Ludu< powinniśm y pisać 
nasze żale, nasze krzyw dy, a »Przyjaciel* niech 
je drukujo, aby złe napiętnować. Przez to także 
pozyskam y więcej odbiorców łPrzyjaciela*, a ten, 
k tóry  będzie z tego niezadowolony, odpisze znów 
czy to p raw da i stąd  wyniknie publiczny sąd po­
lubow ny — nie będzie trzeba iść zaraz do sądu, 
bo spraw a w yjaśni się sama.

Bobowski Wojciech, 
członek R ady Naczelnej P. S. L.

*

Znamienny objaw.
Po raz to drugi otworzyliśm y szpalty naszego 

czasopism a dla wypisania się Braci chłopów w sp ra ­
wie utw orzenia silnej organizacji P. S. L. Raz gdy 
myśl ta została ze szpalt łP rzy jacie la  Luduc po­
ruszoną, a drugi raz obecnie, po liście p. Kaźmier- 
czaka. Nie od rzeczy więc będzie przy jrzeć się 
tym listom bliżej, co one mówią.

Czy poto się przyjrzeć może, by je k ry ty ­
kować?

Przenigdy! W szakże w nich się wola chłopów 
mieści. Chodzi więc tylko o to, by tę wolę wyczuć, 
wysłuchać.

K onstatuję przedewszystkiem , że obecnie na­
deszło od chłopów mnogo listów, z których co pię­
kniejsze i w ażniejsze wydrukowaliśm y. R zucając 
okiem poza siebie, zobaczymy, że po pierw szem  
otworzeniu szpalt lud niemal się nie odezwał. — 
Rozumiemy to — albowiem wówczas chłop, pro-
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t'e k t ten zasłyszawszy, zagłębił się najpierw  w sie- 
>ie, chcąc- rzecz wpierw dokum entnie rozważyć, 

zanim sąd wyda.
Bardzo to chwalebne, bo tem bardziej zdanie 

dzisiejsze nabiera wagi i mocy. A jest to zdanie 
teraźniejsze chłopa jasne, bo...

wszystkie listy chłopskie domagają się zgodnie 
organizacji.

Znak to wymowny, że chłop nasz sytuację 
ocenił należycie, że zrozum iał dobrze, iż wrogów 
ma, że z tym wrogiem będzie musiał stoczyć bój 
i że na tę chwilę musi być przygotow anym  jak 
najdokładniej.

To więc, czego żąda czcigodny pan Super- 
gan w swoim liście, tj. to uświadam ianie chłopów 
tam  w komitetach gminnych, a raczej w gminach, 
dokonywa się faktycznie. Temu nie zaprzeczy 
dziś nikt.

Choćby więc ktoś po tysiąc razy krzyczał 
gwałtu, że ci, co w imieniu wieśniaczego ludu opo­
wiadali się na kongresie w Tarnowie, że to nie 
lud, lecz tylko kandydaci na szynkaizy, praw da 
pozostanie praw dą. Sama ta mnogość listów, jaką 
otrzym aliśm y obecnie, świadczy, że ten lud swoich 
przodowników zrozumiał i ocenił, a oceniwszy 
w ybrał i d z i ś  — całą mocą żąda organizo­
wania się — lecz pod hasłam i tych, których wy­
razem jest nasza gazetka.

Ludowcy a socjaliści
Polskie Stronnictwo Ludowe przedsięwzięto 

sobie w pierwszym rzędzie . zastępstwo wszyst­
kich spraw polskiego włościaństwa. Temu też za­
daniu głównie poświęcają zarówno posłowie, jak  
i zarząd Stronnictw a swoją pracę, tak jak  konser­
watyści dbają w pierwszym  rzędzie o spraw y ob­
szarników, którzy stanow ią podstawę ich stronni­
ctwa, jak  »zjednoczenie demokratyczne*, mające 
poiączyć ludność m iejską do wspólnej pracy, za­
powiada, że będzie się troszczyć przedewszysi- 
kiem o interesy miast, jak  wreszcie socjaliści or­
ganizują tych, co nie m ają i mieć nie chcą żadnej 
p ryw atnej własności, czyli »proleiarjuszów«.

Znaczenie takiej organizacji według stanów 
różnie bywa rozumiane. Socjaliści idą najskraj- 
niej, bo mówią, że tak długo nie będzie dobrze 
na świacie, aż wyginą wszyscy burżuje, czyli ich 
przeciwnicy. Wszechpolacy chcący zagarnąć w 
swoje ręce wszystką władzę, zwodzą wszystkie 
stany, więc im też podział stronnictw  nie dogadza.

My ludowcy pragniem y zorganizować rzeszę 
chłopską w jedną arm ję n i e  d l a  n i s z c z e n i a  
innych stanów, t y l k o  d l a  o b r o n y  interesów 
rzeszy chłopskiej i dla sprawiedliwego obliczania 
się z innym i stanam i tak co do praw , jak  i co do 
ciężarów. Swego musimy bronić, cudzego nie 
chcemy. Zarówno obszarnicy, jak  i m ieszczań­
stwo i p roletarjusze będą się z tern liczyć, gdy 
arm ja chłopska będzie potężna, a wówczas nie 
będą się kusić o szkodzenie chłopom.

Takie jest zasadnicze nasze stanowisko. Dla­

tego nie pchamy się z naszą polityką do miast,
ani między proletarjuszów . A swoją drogą chę­
tnie witamy w naszych szeregach każdego, kto 
uznając słuszność naszych zasad, spieszy nam  z 
pomocą i z nam i się łączy.

W taką obłudę, jak  socjaliści albo wszech­
polacy, my ludowcy się nie bawimy. Bo niczem 
więcej, tylko obłudą jest przym ilanie się socjali­
stów do chłopa, którem u szkodzą, gdzie tylko 
mogą, a zwłaszcza w pracach ustawodawczych. 
Tak samo obłudnem jest postępow anie wszech- 
polaków, którzy podjudzają urzędników  do cią­
głych zabiegów o wyższe płace i awanse, a wszak 
to nie jest pożyteczne dla chłopów.

My ludowcy idziemy prostą  drogą i w takie 
obłudy się nie wdajemy. Nie dbam y na to, czy 
się to komu podoba, czy nie, tylko mówimy 
otwarcie, że chłopi są najliczniejszą i najw ażniej­
szą w naszych stosunkach w arstw ą narodu  i dla­
tego powinni mieć najw iększy wpływ i głos we 
wszystkich spraw ach, według ich interesu pow in­
na się układać cała budow a naszego gmachu na­
rodowego.

Zarówno pośród urzędników, jak  i wśród 
robotników  różnych kategorji jest mnóstwo ta­
kich, co m arzą o tern, aby sobie kupić kaw ał 
ziemi i założyć gospodarstw o chłopskie. Tacy lu ­
dzie są z serca chłopami i lgną ku  nam. Je s t też 
dużo takich, zwłaszcza pośród kolejarzy, którzy 
codziennie stykają się z chłopami i dlatego cią­
gną ku chłopom i ku naszem u Stronnictwu. Tym 
się oczywiście odwzajem niać pragniem y równą 
życzliwością i pomocą w ich sprawach.

Najwięcej gorliwych przyjaciół mamy pośród 
robotników  w przem yśle naftow ym  t. j. w ierta­
czy, pomocników wiertaczy, kowali i palaczy. Na 
4200 robotników  w Borysław iu Tusianowicach za­
licza się do ludowców blisko 3000, a reszta tylko 
do socjalistów. Tłumaczy się to tem, że są to chłopi 
z urodzenia i zamiłowania. Każdy z nich ma już 
albo się spodziewa otrzym ać gospodarstw o oj­
cowskie, albo je sobie kupić z zarobku. Ta myśl
0 gospodarstw ie chłopskiem tow arzyszy im w ca- 
łem życiu, a wychodzi im na dobre, bo oszczędza­
jąc grosz, nie tracą zdrowia na p ijatyki i inne 
rozpusty. Socjaliści próbow ali ich pozyskać dla 
siebie, ale im się to nie udawało. Aż dopiero w 
ostatnich czasach błysła im nadzieja, że może się 
im uda robotników  naftowych zbałamucić i ną 
socjalistów przerobić.

W abikiem, za pomucą którego chcieliby so­
bie socjaliści pozyskać robotników  naftowych, jest 
spraw a o ś m i o g o d z i n n e j  p r a c y .  Obiecali ro­
botnikom  naftowym, że za ośmiogodzinną pracę 
będą pobierać tę samą, a naw et wyższą, płacę, jak  
teraz pobierają za 12 godzin. Nie można robotni 
kom brać za złe, że .m się ta obietnica spodobała
1 ja  także w pierwszej chwili, gdy było głosowa­
nie w komisji gospodarczej nad zaprow adzeniem  
ustawowo ośmiogodzinnego czasu pracy, przem a­
wiałem i głosowałem za tem. Pomimo to wniosek 
socjalistów uzyska, zaledwie trzecią część głosów, 
więc upadł. Pokazało się tedy, że w drodze usta­
wy uzyskać się to nie da. Pozostaje droga ugod?
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między pracodaw cam i a robotnikami. I  tę drogę 
badałem  i badam  dokładnie i widzę, że gdyby 
robotnicy naftow i postawili spraw ę na ostrzu 
walki s tra jkow ej, to stanowczo przegrają . Socjaliści 
twierdzą przeciwnie, że s tra jk  się uda stanowczo. 
Ale wiadomo i mnie i wszystkim robotnikom  n a­
ftowym, co w arta ją  takie zapewnienia socjalistów. 
I  za poprzedniego stra jku  twierdzili, że w ygrają 
z pewnością i przeszkadzali wszelkim ugodom 
A jednak  skończyło się na zupełnem przegraniu  
i na olbrzym ich szkodach, jakie ponieśli wszyscy 
robotnicy naftowi. Zyskali tylko mnóstwo doku- 
czliwości przeróżnych.

W tym czasie walka strajkow a byłaby tern 
niebezpieczniejsza, że przem ysł naftow y przecho­
dzi przez ciężkie walki ze smokiem am erykań­
skich monopolistów, k tórzy  dążą do ujęcia i n a ­
szej produkcji w swoje ręce, aby się stać wyłą­
cznymi panam i nafty  na całym Świecie i dykto­
wać wszystkim ceny nafty. Istnieje przypuszcze­
nie, że gdyby się udało S tandartow i owładnąć 
nasze kopalnie, toby je z czasem zamknął, mając 
w innych częściach św iata obfitsze źródła ropy i 
większe zakłady rafinerskie, a mniejsze podatki. 
Wobec takiego niebezpieczeństwa, wśród takiej 
walki i przesilenia, doprow adzenie do s tra jku  mo­
głoby rzeczywiście zaszkodzić. Należy p rzynaj­
mniej wyczekać, jak  się ta  niebywała walka mię­
dzy S tandartem  am erykańskim  a rządem austrja- 
ckim i rafinacjam i au3trjackiemi zakończy.

Ale socjaliści stoją na innem stanowisku. 
Ich program  nakazuje im dążyć do 8-godzinnego 
czasu pracy, bez względu na ofiary i nieszczęścia, 
jakieby przy tera zajść mogły. W idzieliśmy po 
przegranym  stra jku  przed kilku laty, jak  prze- 
wódcy socjalistyczni poszukali sobie innej roboty, 
a zło skutki s tra jku  spadły wyłącznie na robotni­
ków. I teraz gdyby się s tra jk  nie udał, a ruchowi 
kopalnianem u zaszkodził, to pp. Moraczewskiemu, 
Diamandowi, W itykowi itp. nic się nie stanie, a 
odpokutow aliby znowu właściciele kopalń i ro­
botnicy.

My ludowcy mamy w tern interes, aby ruch 
wiertniczy był jak  największy, aby się kopalnie 
nafty rozszerzyły jak  najbardziej na całe P odkar­
pacie. Bo w takim  razie odniosą korzyść nietylko 
robotnicy naftowi, ale wszyscy m ieszkańcy doty­
czących okolic i cały kraj, bo zwiększą się docho­
dy podatkow e kraju, powiatów i gmin. D latego 
musimy patrzeć na całość przem ysłu naftowego, 
a nie na jeden szczegół. Musimy dbać o to, aby 
usuwać przeszkody, k tóreby przem ysłowi nafto­
wemu zaszkodzić mogły

A teraz pytanie, dlaczego to socjaliści nie 
organizu ją stra jku  za ośmiogodzinnym czasem 
ani w kopalniach węglowych, ani w fabrykach 
żelaza i innych, gdzie życie robotnika jest jeszcze 
bardziej zagrożone, niż w kopalniach nafty?

Odpowiedź prosta: socjahści wiedzą, że wła­

ściciele kopalń nafty  są słabsi pieniężnie, niż inni 
fabrykanci, dlatego można ich łatwiej groźbą ru i­
ny zmusić do ustępstw . Ale robotnicy mu3zą sami 
rozważyć, czy by im to na dobre wyszło, gdyby 
się przez upadek zm niejszyła liczba przedsiębior­
ców kopalnianych. Potężne tow arzystw a potrafią 
s tra jk  wytrzymać, naw et mogą na s tra jku  zaro­
bić, bo, jak  runą  mniejsze przedsiębiorstw a, to się 
wielkie pozbędą konkurentów . Ale robotnicy na 
tern nie zyskają, to pewne.

Zważywszy to i przekonaw szy się, że w a l ­
k a  z a  o ś m i o g o d z i n n y m  c z a s e m  p r a c y  
n i e m a  ż a d n y c h  w i d o k ó w  p o w o d z e n i a ,  
wdrożyłem staran ia  o to, aby w inny sposób także 
i robotnicy naftow i odnieśli korzyść z tej pomocy, 
jaką państw o otacza przem ysł naftowy. I stosow­
nie do życzenia, w yrażonego przez wysłanników 
Komitetu P. S, L. z Borysław ia postawiliśmy, wła­
ścicielom kopalń następujące żądania:

1) Aby była ustalona płaca, poniżej której 
żadnem u pracodawcy zejść nie byłoby wolno w 
żadnym  razie. Jako  taką najniższą plącę podali­
śm y: dla w iertaczy 7 K 70 h, dla pomocników 
szybowych 4 K, dla trzeciaka 2 K 80 h, pomocnik 
kowalski 3 K 60 h, palacz przy jednym  kotle 3 
K 60 h, palacz przy dwóch kotłach 4 K.

2) Za robotę w dniu świątecznym podw ójne 
wynagrodzenie, a za czas ponadszychtow y pólto- 
rak ro tne  w ynagrodzenie.

3) Metrówki, prem je ropne, wybuchowe i in­
ne dodatki pozostają nadal jak  dotychczas.

4) Biuro pośrednictw a pracy uznane przez 
pracodawców.

5) Mieszkania, woda, kwaterowe.
6) Czas pracy  ma trw ać stanowczo tylko 10 

godzin, a ma być oznaczony stale na każdym  
szybie dla każdego robotnika.

7) Właściciele kopalń m ają się przyczynić 
kw otą 15.000 K na sklep spożywczy i założenie 
kuchni ludowej, aby ochronić robotników  przed 
wyzyskiem, jak i obecnie panuje.

Tak sądziłem i sądzę dotychczas, że to po­
lepszenie doli robotników  naftowych byłoby zna­
czne i ułatw iłoby im [dalszą organizację i zabiegi 
o lepszą przyszłość. Dla socjalistów te zdobycze 
są niczem wobec 8 godzin. A według mego prze­
konania te zdobycze m ają znaczną wartość, gdy­
by się je  wszystkie w całości ogarnęło.

Otwarcie powiadam , że ośmiogodzinny dzień 
pracy  nie jest dla nas ludowców program ow em  
przykazaniem . Chłopi, którym  służy P. S. L 
w pierw szym  rzędzie, p racu ją  od świtu do nocy, 
czę3to po 19 godzin dziennie i proszą B oga o to, 
aby mieli koło czego pracować. A gdyby przy ­
szła taka ustaw a, k tó raby  zabraniała dłużej, m i 
8 godzin, pracować, toby była zniszczeniem dla 
chłopów. I  o tern musimy pamiętać.

Jan Słapińskt,

Y ł f N m n i i M A M i i A N t n  każdem u n a  ca ły  ro k  „ P r iy ja e le la  Lndnu kto ohoąo jeohać w jaki- 
i l l R r e n U m e r U  e m u  kolwiek zam orski k ra j uda się po przew óz do nas, do generalnej 
_ i j  i ^ a i i c M i o i w j W i a j  e h rs e śc la f ta łio j agencji „ O jcz y m a"  R otterdam  P ostboz 664 Holland.
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Listy.
Organizujmy się!

W śród szerokich warstw  narodu  coraz b a r­
dziej rozbrzm iew ają hasła, m ające na  celu pobu­
dzić lud nasz do oświaty, do pracy, do czynu — 
ś! 3zne i wzniosie owe hasła i ku wielkiej dążą 
idei, to ru ją  lepszą przyszłość, budują Polskę. Do­
niosłość oświaty lud w całej pełni zrozumiał, za­
świadczył o tern dokum entnie w czytelniach — 
Kółkach rolniczych i tym podobnych instytucjach, 
w których się często grom adzi i radzi nad swoją 
dolą i niedolą, radzi, jakby  się biedy pozbyć, a 
zapewnić sobie lepszy byt, znośniejsze powodze­
nie wśród obecnie panujących stosunków  polity­
cznych.

Przez oświatę polityczną zyskaliśm y już cały 
szereg ustępstw  na korzyść ludu. Zdobyw ają 
chłopi dalej swój rozum  polityczny i będą potęgą 
w narodzie.

Lud się musi zorganizow ać i skupić swoje 
siły w Stronnictwie Ludowem, naszym  obowiąz­
kiem jest zgnieść wszelkie zakusy wrogów, któ­
rzy nas ciągną coraz to do innych obozów, szy­
dzą z nas, pow iadając: Jasiek  wszechpolak, Sta­
szek centrowiec, W ojtek konserw atysta, a Kuba 
to jucha, bo ludowiec! Bracia, pokażmy, że w ło­
nie ludu jest zgoda, a nie rozterka i waśń wza­
jemna. Na nas wszystko się wali i na nas wszy­
stko się opiera, my musimy żywić i bronić, a 
więc słusznie się nam  należy myśleć o sobie, boś­
my do tego już dojrzali i nie chcemy kurateli 
nad  sobą ze strony »patrjotycznych panów* w 
rodzaju  wszechpolaków, dość także kurateli szla­
checkiej! — myśmy są obywatele narodow o u- 
świariomieni. A dla polityki koniecznem jest or­
ganizacja chłopska

Nie zapom inajm y także i tego, że p e rtra k ta ­
cje wszechpolaków ze rządem  celem sprow adze­
nia mięsa obcego z Rum unji, tudzież forsowanie 
socjalnego ubezpieczenia na  starość i całego sze­
regu agitacji i rro szu r ciskanych za temi usta­
wami — to jest cała korona wszechpolskiej pracy 
dla ludu, a jest to raczej zgotow ana ruina nasze­
go stanu  chłopsko-rolniczego. Bracia, pomni na 
to wszystko, miejmy dla wszechpolaków tylko 
wzgardę, a sami idźmy dalej drogą, wytyczoną 
nam przez ludzi naszej spraw ie życzliwych. P a­
m iętajm y o naszych czytelniach, Kółkach rolni­
czych, bądźm y gorącym i w zapale do oświaty, 
skorym i do pracy, gotowymi do czynu. Sami mu­
simy się podnieść m oralnie i m aterjalnie, musimy 
się eKonomicznie odrodzić, a nasz »Przyjaeiel 
Ludu*, nasze Stronnictwo Ludowe niech nam 
przew odzi i niech żyje! Staszek z Wróblowej.

*

Karczma w stajni.
Jadamwola pow. Limanowa.

W naszej wiosce były dotychczas dwie k a r­
czmy, gdzie szynkarze rozpijali lud. P rzy obecnej 
*mianie przepisów  szynkarskich postanow iła R a­

da gm inna wyrugować pijaństw o z gminy, uchwa­
liła więc, że nie chce szynku, a gdyby koniecznie 
już musiał być, to aby udzielono go katolikowi. 
Na wszelki w ypadek uproszono jednego z gospo­
darzy, Jakóba Talara, aby podjął się wybudować 
lokal, przeznaczony na gospodę, gdzie nietylko 
piwa |i wódki, ale w wolnych chwilach i pożyte­
czną gazetę m ożnaby dostać do przeczytania. Ta­
lar podjął się tego, wniósł podanie do starostw a 
o udzielenie mu koncesji i sądził, że mając całą 
gminę za sobą, koncesję dostanie, więc p rzyspo­
sobił sobie m aterjał do budowy.

Lecz gminę i T alara  spotkał zawód. Konce­
sję udzielono żydkowi Chaimowi Zwiklerowi, któ­
rem u R ada gm inna zmuszona była wydać jak 
najgorszą opinję, gdyż tenże rozpajał młodzież, 
popierał złodziejstwo, biorąc za wódkę rzeczy, z 
kradzieży pochodzące i k tóry nie ma odpowied­
niego lokalu. Pomimo tego komisarz starostw a p. 
Topolnicki, badając komisyjnie lokale, polecił Zwi­
klerowi w s t a j n i  urządzić szynkownię. Więc 
tam, gdzie dotychczas przebyw ały spokojne krów ­
ki |szynkarza, będzie urządzony szynk nowego 
typu.

Na wiadomość o tern zebrali się wszyscy 
mieszkańcy gminy i polecili Radzie gminnej bro­
nić się do ostatka sił przed tą pijaw ką żydowską.

Zrobiono rekurs do Namiestnictwa i na tern 
miejscu członkowie gminy zw racają się z prośbą 
do P ana Nam iestnika o obronienie ich przed 
wszechwładną pijaw ką żydowską i o unieważnie­
nie wydanej przez starostw o koncesji, g d jż  nie 
chcemy mieć żadnego szynku żydowskiego.

Dodać należy, że R ada gm inna widząc, że 
Starostw o lekceważy jej opinję, poleciła Zwierz­
chności gminnej oświadczyć Starostw u, że składa 
swoje urzędowanie, co też uczyniono.

Członkouie gminy Jadamuoli.

*

Zaraza bydlęca w KraKowsKlem.
P anu jąca  od dłuższego czasu zaraza pysko­

wa i racicowa (pryszczyca) w Królestwie .Polskiem 
przew lekła się już do nadgranicznych gmin. Aby 
zapobiedz dalszem u szerzeniu się zarazy, Namie­
stnictwo wydało cały szereg zarządzeń, obejmu 
jących następujące gminy w powiecie krakow ­
skim; Batowice, Bibice, Bolechowice, Boleń, Bosu- 
tów, Czulice, Dojazdów, Dziekanowice, Garlica 
Murowana, Giebułtów, Głęboka, Grębałów, Kanto- 
rowice, Karniów, Karniowice, Kobylany, Kocmy­
rzów, Kościelniki, Krzesławice, Krzysztoforzyce, 
Lubocza, Łuczanowice, Mistrzejowico, Modlnica, 
Pękowice, P rusy, Przylasek Rusiecki, Raciborowi­
ce, Sulechów, Tomaszowice, Trojanowice, Ujazd, 
Węgrzce, Wolica, Wróżenice, Wyciąże, Zastów, 
Zelków, Zosławice.

Między innemi wydano zarządzenia, aby w 
wymienionych miejscowościach nie wypędzano 
wcale bydła na pole, lecz aby je żywiono w s ta j­
niach. Pom ijając już to, że rozporządzenie takie 
naraża  wlościau na olbrzymio straty , ponieważ
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przeznaczoną na zimę żywność zmuszeni są obe­
cnie spaść, a w zimie kupow ać paszę lub też za 
bezcen sprzedać bydlę, które w tych okolicach 
stanowi j Jdyny środek dochodu i podstawię do 
życia — wątpim y bardzo w skuteczność togo roz­
porządzenia. W szak łatwiej w ybuchnie zaraza w 
niechlujnej i m okrej stajni, niż na pulu.

Nadto w okolicach tych zdarza się bardzo 
często, że bydło nie stoi w stajni, lecz w m ieszka­
niu razem  z ludźmi. W tym  w ypadku podobne 
rozporządzenie nietylko nie zapobiegnie szerze­
niu się zarazy, ale może być powodem wybuchu 
najrozm aitszych epidemji i chorób między ludźmi.

Zarządzenie to wywołało wśród włościan ol­
brzymie niezadowolenie i oburzenie.

Z pow odu szerzenia się zarazy  odbyło się 
w piątek  nadzw yczajne posiedzenie członków k ra ­
kowskiego Koła rolniczego. W czasie dyskusji 
prezes Cieślewicz zaznaczył, że zarządzenia wete­
rynary jne, wobec których włościanie są bezradni, 
ru jnują w prost włościaństwo, a nie przynoszą po­
żądanego skutku, bo dotychczas padło już około 
100 sztuk bydła.

Poseł P t a k  atakow ał ostro powiatowego 
w eterynarza za lekceważące traktow anie tej 
spraw y.

1 'o posiedzeniu udała się pod przewodnitwem  
ooslów Wójcika i P taka deputacja złożona z około 
iOO osób do Starostw a, gdzio zażądała zam knię­
cia granicy z Królestw a Polskiego dla dowozu 
wszelkich artykułów  mlecznych. Poseł Wójcik b y ł' 
nadto w sobotę u p. delegata Federow icza, aby | 
w tych gminach, gdzie choroby pyskowo-racicowej 
niema, wolno było włościanom paść bydło na  łą ­
kach. P. D elegat przyrzekł tę spraw ę w tym ty­
godniu załatwić.

Pomocy Mazurom w Bośni.
Niedawno powrócił z wycieczki do Bośni 

orof. Ja n  M agiera i przyw iózł ze sobą parę cen- 
aych uw ag o tam tejszych kolonistach polskich, 
które obecnie publikuje w gazeiach. Rzeczy to 
aader ciekawo tern bardziej, że jako obrońcy lu­
du, nie możemy obojętnym i pozostać wobec doli 
Mazurów, osiadłych w Eośni. A jest ich tam dość.

Osadników tych podzielimy przedewszyst- 
kiem na trzy kaiegorje, a to:

1) P rzed  czternastu  la ty  rozdaw ał rząd  bo­
śniacki za darm o »ziemię cesarską*. Kto się zgła­
szał, dostaw ał 30 m orgów ziemi, lasem porosłej, 
pod tyrn warunkiem , że przez la t dziesięć będzie 
płacił cesarzowi dziesięcinę, a przez ten czas nie 
wolno mu posiadłości ani sprzedać, ani dzielić i 
że po dziesięciu latach będzie uiszczał podatki.

Pospieszyło więc bardzo wielu z Galicji, z 
Królestwa, z Czech, z Moraw i Bóg wie tylko 
skąd, a wszyscy oni, gdy się pobudowali, dosta­
wali num er na domie i stąd osady takie zwą się 
/ N u m e r a m i * ,  osadnicy zaś >Numerowymi*.

E m ig ran t taki trafiał w Bośni na  w arunki 
iiężkie, bo jakkolw iek ziemia tam bardzo żyzna,

to jednak  m usiał dopiero wycinać i karczow ać 
las, by  uzyskać ziemię pod orkę i plac pod dom.

2) Ża nimi pospieszyli wnet inni, co,zw abieni 
dobrocią tam tejszej ziemi, sprzedaw ali tu  swojo 
m ajątki, tam zaś skupyw ali g run ta  od tam tej­
szych Turków.

3) Byli jednak i tacy, co pojechali w nadziei 
otrzym ania gi untów obiecanych, lecz nic nie 
otrzymali. To są tak  zwani : Komornicy*. Ci p rzy ­
byli do Bośni już w latach od 1905 do 1910. Ci 
właśnie znaleźli się obecnie, po przyłączeniu Bo­
śni do A ustrp, w położeniu przykrem , bo utracili 
wszelką nadzieję uzyskania ziemi od rządu, a swo­
jej nie mając, skazani zestali na wieczne chyba 
komornictwo. S tara ją  się oni, o ile mogą, skupo­
wać ziemię od wynoszących się w inne okolice 
Turków, lecz nie każdy ma na tyle grosza, by 
sobie w ten [sposób mógł poradzić. To też inne 
narody, których »komornicy« tam  się znajdują, 
zabrały  się pilnie do dzieła, by  ratow ać swoich. 
Stanęli więc do pracy Czesi, stanęli i Rusini, u 
których m etropolita osobiście naw et udział bierze 
w sKupywanm ziemi dla ruskich komorników. 
Czyż nasi mieliby być pozostaw ieni swemu loso­
wi? Przenigdy.

Osadnicy polscy w Bośni pochodzą w praw ­
dzie i z za kordonu, ale szczególniej z Galicji i 
to z powiatów tarnobrzeskiego i niskiego. Wska- 
zanem by więc było, by reprezentacje wszystkich 
sfer polskich, pom yślały szczerze o radykalnej 

| pomocy dla biednych Mazurów, zam ieszkałych w 
[Bośni, którzy w znacznej liczbie wyszliby po­
krzywdzeni, gdyby się icii własnym siłom pozo­
stawiło. Kar... Kor...

W sprawie organizacji rolniczych.
O rganizacja zawodowa w dzisiejszych cza­

sach je st jednym  z najw ażniejszych czynników, 
celem zrealizow ania jednolitej myśli i obrony n a ­
leżnych praw  dotyczącej klasy naszego społe­
czeństwa.

Ja k  doświadczenie nas uczy, rozm aite stany  
zorganizow ane w Spółki, S tow arzyszenia, kluby, 
i inne tow arzystw a zawodowe, zawsze ze skut­
kiem pom yślnym  działały, zyskując p raw a i p rzy ­
wileje, które bez organizacji nigdyby uzyskać 
nie mogły.

Musimy zatem przyznać, że organizacje za­
wodowo są pożyteczne i koniecznie potrzebne.

B rak zatem organizacji zawodowej rolniczej 
dotkliwie daje się odczuwać naszem u włościań- 
stwu. Na każdym  niemal kroku tamuje postęp i 
u trudn ia  skuteczną obronę interesów  ekonomi­
cznych i społecznych ludności rolniczej.

Dotychczas widocznie b rak  nam  zrozum ie­
nia potrzeby takiej organizacji.

Lecz ocknijm y się!
Nam nie wolno pozostać w tyle poza innemi 

klasam i społeczeństwa wzorowo zorganizow anego, 
gdyż by t nasz będzie zaraz trudniejszym , coraz 
więcej zagrożonym. K raj nasz, przew ażnie rolni­
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czy, posiada rozm aito bogactw a w ziemi, dobrą 
glebę, a i położenie geograficzne jest sprzyjające, 
przeto znaczne korzyści może osięgnąć, jeżeli ro l­
nictwo i rolnicy będą należycie zorganizowani. 
P o trzeba nam  tylko dobrej woli i clięci do wspól­
nej pracy. Stosując się do właściwości i osobliwo­
ści danej wsi i jej mieszkańców, możemy zakładać 
rozm aito spółki, jak  sadownicze, ogrodnicze, mle­
czarskie, chowu drobiu, eksportu mięsa, drobne­
go i hurtow nego eksportu  jaj i wiele wiele innych 
rolniczych Spółek, celem ochrony w łasnych inte­
resów. Spółki takie nietylko, że p rzynoszą zna­
czne korzyści naszym  rolnikom, lecz przyczyniają 
się także do podniesienia ośw iaty, wymiany 
w spólnych zdań, łączności ducha i samodzielności 
w pracy ekonomicznej i społecznej. P rzed  kilku­
nastu  la ty  rolnikom duńskim  groziło zupełne ban­
kructw o i nędza. Ci jednak  zrozumieli, że dłużej 
tak być nie może, że musieliby opuścić swój kraj 
raz  na  zawsze i szukać zarobku w obcych stro ­
nach. Wzięli się więc do wspólnej pracy  nad  o r­
ganizacją rolnictwa i rolników i dziś dzięki wy­
trw ałej pracy  nietylko, żo nędza ich opuściła, lecz 
zapanow ał w całym k ra ju  dobrobyt.

Tak też i u nas być powinno. Nie czekajm y 
na niczyją pomoc, bo nam jej n ik t nie da. Za­
m iast narzekać z założonemi rękam i na biedę i 
czekać zmiłowania drugich, lub szukać ra tunku  
w obcych krajach, staiim y razom  do wspólnej 
pracy, organizujm y Spółki rolnicze, uśw iadam iaj­
my lud, a wówczas spełnim y swój obyw atelski 
obowiązek tak dla dobra ludu, jak  i Ojczyzny.

B. BcichM,

■■m

Ubezpieczenie bydła.
Przed  dwoma laty przyjaciel F ran ek  Szubra 

referow ał n a  Tow arzystw ie rolniczem, a potem 
w ydrukow ał to w »Przyjacielu«, jak  to u niego 
w Suchodole urządzili sobie chłopi w iejską ase­
kurację bydła, opartą na  wzajemności. Równocze­
śnie tu  i "ówdzie członkowie spółek mleczarskich 
zaprow adzili m iędzy sobą taką  asekurację krów, 
składając po koronie od krowy, a fundusz stąd 
powstały, służył na odszkodow anie za pad łą sztu­
kę. Myślą tą  — zresztą nie now ą — zajął się 
także Sejm i polecił W ydziałowi krajow em u wy­
pracow ać pro jek t krajow ego Z akładu ubezpiecze­
nia bydła, a W ydział przygotow ał właśnie taki 
projekt, k tó ry  tu  streścimy, aby się lud nad  nim 
zastanowił i powiedział posłom" swoim, gdyby inu 
się co w nim nie spodobało.

W prow adzenie tej asekuracji jest teraz o tyle 
łatw iejsze, że nowa ustaw a o tłum ieniu zaraźli­
wych chorób zwierzęcych z 6 sierpnia 1909, p rzy ­
znaje praw ie za w szystkie groźniejszo choroby 
zaraźliw e bydła rogatego odszkodow anie ze strony 
państw a, pozostaw ałyby więc dla zakresu aseku­
racji w ypadki: w ąglika i szelestnicy, (o iloby 
państw o nie dało odszkodow ania, tudzież o ileby 
chodziło o uzupełnienie odszkodow ania połowy 
wartości, danego przez państw o) — następnie wy­
padk i gruźlicy, nienależące do otw artych jej form,

dalej rzadkie w ypadki rozm iękczenia kości, 
a w końcu sporadyczne choroby bydła rogatego, 
należące do zaraźliw ych lub zakaźnych i nie­
szczęśliwe w ypadki. Zakres ten nie przedstaw iałby 
zbyt znacznego ryzyka dla instytucji ubezpiecza 
jącej.

Nowa asekuracja oparta  będzie w myśl wy­
raźnych życzeń Sejmu na związkach miejscowych 
i dobrowolnych, skutkiem  czego będzie zarząd 
tani, bo zajm ujący się tern nie będą z tego czer­
pali jedynych dochodów do życia, a taka kontrola 
może być najściślejsza, gdyż — podobnie jak  
w kasach JRaiffeisena — wykonywać ją  będą ci, 
k tórzy  za skutki zaniedbania kontroli będą ma- 
terjalnie w łasną kieszenią odpowiadali.

vV innych k rajach  m onarchji austrjackiej, 
tudzież w Niemczech, Danji, F rancji i Holandji, 
jest ta asekuracja bydła urzędow a wedle trzech, 
różniących się pod pewnymi względami od siebie, 
systemów.

P i e r w s z y  system  polega na tem, że n a j­
pierw  pow staje centralny kraj. zakład asekura 
cyjny. K ażdy ubezpieczający jest członkiem tego za­
kładu, a członkowie, m ieszkający w jednej miej 
scowuści, tw orzą spółkę miejscową, posiadającą 
nieznaczny sam orząd. Z akłady takie istnieją w Au- 
strji Dolnej, Górnej, K aryntji i t. d. P rzy  syste­
mie tym całą rachunkow ość i kasowość prow adzi 
się w zakładzie, k tóry  pobiera część prem ji na 
swoją korzyść, w zam ian za co wypłaca odpowie­
dnią część odszkodowania, d rugą  część prem ji 
adm inistruje na rzecz spółek miejscowych. Przy 
organizacji tej jest więc miejscowy zakład nietylko 
insty tucją reasekuracy jną  tj. naw zajem  ubezpie­
czającą tę asekurację gminną, lecz nadto koszto­
wną kasą spółek, do której spływ ają wszystkie 
dochody i k tó ra  wypłaca w szystkie odszkodo­
wania.

D r u g i  system różni się od pierw szego tem, 
że najpierw  pow stają spółki miejscowe, k tóre na 
stępnie łączą się w związkach pod patronatem  
kraju  lub rządu, jak  np. w Baw arji. Spółki wy­
płacają związkowi połowę premji, a związek zo­
bow iązuje się do pokryw ania połowy strat.

T r z e c i  wreszcie i ostatni system  polega na 
tem, że istniejące spółki miejscowo łączą się 
w związek reasekuracyjny, opłacając pewien okre­
ślony procent z dochodów uzyskanych z prem ji 
na rzecz związku, jako  prem ję reasekuracyjną, 
w zam ian za co związek pokryw a nadw yżkę s tra t 
ponad pewien określony procent. P rzy  tego ro ­
dzaju  systemie właściwym zakładem  asekuracyj­
nym  jest spółka miejscowa, jodynie upraw niona 
do zaw ierania umów asekuracyjnych, przyjm o­
w ania prem ji i t. d. Tak jest wo Francji.

P ierw sze dwa system y mało autonom ji spół­
kom pozostaw iają. Spółki te s ta ją  się właściwie 
organam i zakładu. Takie system y obciążają zby­
tnio fundusze publiczne, z pow odu wysokich k o ­
sztów adm inistracyjnych (np. w A ustrji Dolnej 
30'6 procent, w ń u s tji Górnoj 647 procent, w Ka- 
ry n iji 35 procent dochodów uzyskanych z prem ji) 
i m ogą istnieć tylko przy  wysokich subwencjach 
krajow ych i rządow ych. P rzy  system ach tych.
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spółki miejscowe ponoszą tylko połowę odszko- 
dow ania i mając pewność pokrycia wszystkich 
strat, nie troszczą się w należyty sposób o kwe- 
stje finansowe, jak  np. należyte spieniężenie czę­
ści użytkowych ze zw ierząt; za mało zw racają 
uw agi na hygienę i sposób utrzym ania ubezpie­
czonych sztuk i t  p.

N atom iast przy trzecim systemie, tj. gdzie 
spółki posiadają zupełną autonom ję i tylko pe­
wien nieznaczny procent dochodów z promji wpła- 
eają do zakładu, tytułem  prem ji reasekuracyjnej, 
fundusze krajow e są bez porów nania w m niej­
szym stopniu zaangażowane. Subwencje bowiem 
ograniczają się do pokrycia tylko bardzo małego 
procentu w ypłacanych odszkodowań, utrzym ania 
biura centralnego i zasiłków na pomoc w etery­
nary jną. System ten ma nadto tę również zaletę, 
że stanowi do pewnego stopnia szkołę zbiorowej 
samopomocy obywatelskiej, a członkowie spółek' 
na których spoczywa praw ie cało ryzyko odpo­
wiedzialności za działalność spółki, są zmuszeni 
wykonywać ściślejszą wzajemną kontrolę nad 
ubezpieczonymi zwierzętami, dbać o należyte spie­
niężenie części użytkowych i szacować sztuki 
ubezpieczone według rzeczywistej ich wartości.

Z tych to powodów wydział krajow y uznał 
za wskazano pro jekt ustaw y o ubezpieczeniu by­
dła oprzeć na tym właśnie t r z e c i m  systemie.

W następnym  num erze napiszem y od kiedy 
taka asekuracja weszłaby w życie, jakie bydło 
można w niej będzie ubezpieczać (tylko rogate) 
i jakie będzie odszkodowanie (80 procent wartości).

W sprawi* $a«3a parcelacyjaego.
O trzym ujem y następujące pismo:

Szanowna Redakcjo!
Z okazji sprzedaży dóbr Przędzel i Jarocin w p. 

niskim przez Komitet likwidatorów B anku parcela- 
cyjnego pojawiły się w ostatnich dwóch dniach 
w codziennych pismach lwowskich notatk i i a rty ­
kuły, które m usiały zaniepokoić szerokie koła in­
teresowanych.

Celem odpowiedzi na podniesione w tych a r­
tykułach zarzuty, odnoszące się do adm inistracji 
dóbr, należących do B anku parcelacyjnego, i spo- 
Bobu pozbyw ania tych dóbr, i celem skonstato­
wania praw dziw ego stanu rzeczy, proszę uprzej­
mie Szanow ną Redakcję o umieszczenie w n a j­
bliższym num erze cennego pisma poniższych słów 
k ilk a

M ajątek Przędzel i Jarocin o ogólnym ob­
szarze około 3.900 morgów, zakupiony przez Bank 
parcelacyjny w r. 1909 za sumę 1,929.700 K na 
cele parcelacyjne, został przez nas kontraktem  w 
miesiącu czerwcu 1910 sprzedany W. P. L eonar­

dowi W iśniewskiemu w całości za ogólną sumę 
1,950.000 K.

M ajątki te były obciążone hipotecznie do wy­
sokości 1,800.000 K. Same zatem procenta od sum 
hipotecznych wynosiły ogrom ną kwotę z wyż 300 
kor. dziennie, k tó ra  z powodu zupełnego zastoju 
in teresu  parcelacyjnego zwiększała się z każdym  
dniem.

Przędzel, m ajątek o obszarze 1070 morgów, 
głównie g run ta  rolne, budynki gospodarcze w s ta ­
nie bardzo złym, zmuszał nas do utrzym yw ania 
znacznego inw entarza żywego i m artwego, oraz 
kosztownej adm inistracji.

Jarocin, o obszarze 2840 morgów, m ajątek 
leśny, na piaskach częściowo lotnych, posiadający 
w stosunku do całego swego obszaru  około 350 
morgów niezalesionych zrębów, około !650 m or­
gów młodych zapustów od 1—30 iat o bardzo 
lichej zwartości i częściowo mokrem położeniu, a 
wreszcie 800 morgów tak zw anego starodrzow u 
>sosna< od 40—80 la t w większej połowie już 
przez poprzednich właścicieli przeplądrow anego, 
na której to przestrzeni rzeczoznawcy, przez Bank 
parcelacyjny w swoim czasie wysłani, obliczyli 
ogół masy drzewnej na około 100.00C metrów ku- 
bicznych.

Liczyliśmy się z faktem, że po wyrębie sta­
rodrzew u, m ajątek Jarocin  zostanie pustką, nie 
dającą nietylko żadnych dochodów, ale w ym aga­
jącą około 20.000 K rocznego wkładu, wskutek 
tego niemożliwą do sprzedaży w całości i do p a r­
celacji.

Te powody skłoniły nas do możliwego, szyb­
kiego pozbycia się tych dóbr, grożących z pośród 
wszystkich objektów nieruchom ych najw iększą i 
wciąż rosnącą stratą.

Po długich pertrak tacjach  z rozm aitym i re- 
flektantam i sprzedaliśm y te dobra. P rzędzel i J a ­
rocin łącznie, najwięcej dającem u p. Leonardowi 
W iśniewskiemu za łączną kwotę 1,950.000 K.

O ferta p. W iśniewskiego została zbadaną i 
p rzedyskutow aną podczas kilka tygodni trw ają­
cych układów  i ostatecznie przez Komitet ra tu n ­
kowy Banków i Komitet likwidatorów zatw ier­
dzona w tem przeświadczeniu, do dzisiejszego 
dnia niezachwianem, że zaw arty  został interes dla 
B anku parcelacyjnego w likwidacji bardzo  ko­
rzystny

Nowonabywca, o ile wiadomo, miał rzeczy­
wiście sprzedać wyżej wspom niany starodrzew  w 
Jarocinie za około 700.000 K gw aran tu jąc masę 
drzew ną 100.000 metrów kubicznych (m aterjało- 
wego drzewa), co już samo w sobie mieści ryzy­
ko, uzyskując od kupców gotówki około 130.000 
koron, resztę zaś w m iarę eksploatacji w ciągu 
la t 10. Odliczając od ceny sprzedaży in terkalarja , 
zm niejszy się uzyskana cena do kw oty około 
550000 K.

Po usunięciu tego starodrzew u, jak  to już

Polecamy gorąco naszym rodakom
I V  kolińską dom ieszkę do kawy.
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powyżej podano, będzie Jarocin w ręku  leśnika 
kosztow ną i nierentow ną przez cale lata zabawką.

Przy całym tym interesie sprzedaży dóbr 
Jarocin  i P rzędzel jedynym  pośrednikiem , któ­
rem u za przeprow adzenie tego in teresu  szczerze 
wdzięczni jesteśmy, był dr. W iktor Ungar, adwo­
k a t krajow y we Lwowie i o trzym ał z tego tytułu 
uchwałę Komitetu likwidatorów  i Komitetu Ban­
ków przyznaną mu kwotę kor. 15.000, k tó ra w sto­
sunku do ogólnej ceny kupna, praw ie 2 miljony 
koron, całkiem skrom nie się przedstawia.

Równocześnie na wniosek Komitetu Banków 
uchwalono wypłacić dr. Stefanowi Frenklowi, 
k tóry przy tym interesie interw eniow ał w chara­
kterze syndyka B anku parcelacyjnego, kwotę ko­
ron 10.000 za poniesione przez niego trudy  i pracę 
przy sporządzaniu skom plikowanego i obszernego 
kontraktu .

Uważaliśmy i uw ażać będziemy na przyszłość 
za nasz obowiązek m ajątki ziemskie, własność 
B anku parcelacyjnego stanowiące, tak z powodu 
ich hipotecznego obciążenia i rosnących iutekala- 
rjów, jak  i z powodu zastoju w parcelacji i ko­
sztów adm inistracji, sprzedaw ać o ile możności 
w szybkiem tempie, gdyż pow olna sprzedaż tych 
dóbr, w części, czy w całości, pociąga za sobą 
nieuniknione straty .

Tu nadm ienić należy, że wszelkie sprzedaże 
dóbr w części lub w całości odbyw ają się na pod­
staw ie uchwal Komitetu likwidatorów  i Komitetu 
ratuukow ego Banków po dokładnem  zbadaniu 
przez rzeczoznawców wartości odnośnych obje- 
k tów.

O jakim kolwiek lekkom yślnym  więc pospie­
chu w tych spraw ach mowy być nie może.

Publiczną jest tajemnicą, że likwidacja za­
grożonego B anku parcelacjnego stała się możliwą 
dopiero z chwilą otrzym ania od rządu  2 niiljo- 
nów koron za opłatą niskiego procentu, za k tórą 
to kwotę Banki lwowskie, tworzące Komitet ra- 
runkow y, rządow i gw arantow ały. B anki zatem  we 
w łasnym  interesie s ta ra ją  się o jak  najkorzy­
stniejszą likwidację i one to w pierw szym  rzędzie 
nie dopuściłyby do m arnow ania nieruchomości 
przez niekorzystne lub zbyt pospieszne sprze­
daże.

Likwidacja, jak  dotąd, postępuje pomyślnie, 
wym aga jednak  dla spokojnego rozw ikłania in te­
resów usuwania jej z pod nóg tych trudności, ja ­
kie stw arzają  kolizje polityczne, na k tóre Bank 
parcelacyjny chronicznie chorował.

Po dzień 31 hpca 1910 wypłacono wkładek 
z wyż K 900.000, weksli wykupiono za K 1.500.000, 
w ierzytelności hipotecznych spłacono z wyż koi*. 
2.000.000, sprzedano dóbr w obszarze 4450 m or­
gów za K 2.560.000.

Powyższych kilka cyfr daje ogólny obraz 
dotychczasowego postępu likwidacji. Tych, któ 
rzy m ają szczerą i dobrą wolę, sposób prow adze­
nia likwidacji przedm iotowo i bez uprzedzeń k ry­
tykowali, zapraszam y na najbliższe Ogólne zgro­
m adzenie członków, k tó re się odbędzie niechybnie 
w niedługim  czasie Na tcm zgrom adzeniu p rzed­
staw iony '^ostanie dotychczasowy przebieg likwi­

dacji i daną będzie sposobność do krytyki, do ra ­
dzenia i poradzenia, jak  ją  na  przyszłość lepiej 
prow adzić należy.

Szanowne R edakcje dzienników naszych p ro­
simy, aby na przyszłość przed umieszczeniem 
artykułów  w 9prawie likwidacji B anku pareela- 
cyjnego raczyły zasięgnąć inform acji w Banku, 
gdzie księgi i akta dla nich zawsze stoją otwo 
rem, nie mamy bowiem żadnych tajemnic.

W omawianych artykułach zarzucone, ze je­
dna z osób mających obowiązek stać na straży  
interesów  likwidacji B anku parcelacyjnego, miała 
p rzy  sprzedaży dóbr Przędzel i Jarocin  p ryw a­
tne dla siebie osiągnąć korzyści.

W późniejszych artykułach wymieniono jako 
tę osobę dr. Stefana F renkla, zarzucając mu, że 
od nabyw cy dóbr Prędzel i Jarocin  o trzym ał ko 
ron 10.000.

Dowiedziawszy się o tern, natychm iast zain 
terpelowałem w tej spraw ie dr. Frenkla.

O trzym awszy od niego potw ierdzenie tej 
wiadomości, poczyniłem wobec niego odpowiednie 
zastrzeżenia, na które d r F renkel odpowiedział 
mi listem z Zakopanego, oświadczając, że jak ­
kolwiek uważa, iż kw ota o trzym ana od WP. 
W iśniewskiego słusznie mu się za wielką pracę 
p rzy  sprzedaży dóbr Prędzel i Jarocin  należała, 
wszelako gotów jest zwrócić ją  na rzecz m asy 
likwidacyjnej B anku parcelacyjnego, ale od dal­
szego spraw ow ania obowiązków likw idatora się 
usunie.

Proszę przyjąć w yrazy praw dziw ego pow a­
żania.

ZjfflriuHt Lewakouski, poseł sejm owy i prze­
wodniczący Komitetu likwidatorów  B anku parce­
lacyjnego.

Wiadomości polityczne.
Mowy cesarza Wilhelma. Od tygodnia cały św iat 

zajm uje się trzem a mowami cesarza niemieckiego 
Wilhelma. Pierw sza, przy uroczystościach zam ko­
wych w Poznaniu, nie zadowoliła hakatystów , 
którzy oczekiwali nowego hasła przecier Polakom  
o nas jednak Wilhelm nie wspom niał ani słowa. 
D rugą mowę wypowiedział cesarz w Królewcu, 
oświadczając wprost, że we wszystkiem rządzić 
się będzie własnym rozumem i słuchać będzie 
tylko Boga, którego jest narzędziem , a nie myśli 
wcale liczyć się z wolą ludu i z ustaw am i fconsty- 
tucyjnemi. Pow stał z tego powodu wielki krzyk 
w Niemczech, gdyż uw ażają to za pogwałcenn 
zasad konstytucyjnych — zanosi się na wielką 
burzę z tego powodu w sejmie pruskim. Trzecia 
mowa w M alborgu była także odwoływ aniem  się 
cesarza tylko na Boga i dziadka swego Wilhelma, 
który miał rów nież tego się trzymać. Nas, Pola­
ków, to wszystko ani grzeje, ani ziębi. Wobec 
braci naszych rządzą się tam Niemcy praw dziw ie 
bezprawiem, a nie praw em  — tak  więc jest, jakby  
napraw dę tam nie było konstytucji.

Wizyta carska. Car rosyjski, Mikołaj II., p rzy ­
był w gościnę do cesarza Wilhelma. Bawi z nim
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razem  i chora carowa, k tó ra  parę tygodni pozo­
stanie w kąpielach niemieckich. Trwożliwy o swoje 
życie car, otoczył się k ilkakro tną strażą , a na zle­
cenie policyi rosyjskiej aresztują na praw o i lewo 
w okolicy, kto tylko wyda się podejrzanym . Na­
trafiono też napraw dę na ludzi, uzbrojonych w re­
wolwery i sztylety — kto wie, czy nie nosili się 
z zamiarem jakiego zamachu.

Czarnogóra, maleńkie państewko, sąsiadujące 
z Austro-W ęgram i na południe, zapragnęło konie­
cznie być królestwem  i przed paru  właśnie dniami 
odbyło u siebie parad ę , na k tó rą pozjeżdżali się 
przedstawiciele sąsiednich państw  obcych. W y­
słannik cara, wiozący bogate dary  dla nowego 
królika, został w drodze obkradziony. P rzebąku ją 
jednak, że kto wie, kto kogo okradł, bo czyno- 
wnicy rosyjscy są specjalistam i w urządzaniu ta ­
kich historyi. Obecnie po zniesieniu ograniczeń 
berlińskich dla portu  w Antiwari, otw iera się dla 1 
Czarnogóry pole do rozwoju i do wejścia w szer 
szą politykę.

O K R U S Z Y N Y .
„Wisła1 ludowe Towarzystwo wzajemnych 

ubezpieczeń w Krakowie z dniem Igo września 
1910 przenosi swojo b iura do Lwowa na ul. W a­
łow ą 1. 14 I. piętro, gdzie pod p rezesurą posła 
D ługosza przyjm ować będzie nadal ubezpieczenia 
od ognia budynków, ruchomości, planów  etc.

Dla Krakowa i okolicy generalna Agencja 
> Wisły* zostaje w tym samym domu, gdzie były 
b iu ra Dyrekcji, t. j. przy ul. Reformackiej 3, tylko 
na parterze i we wszelkich spraw ach ubezpiecze­
nia z okolic K rakowa należy się tam zgłaszać.

Posłowie Staniszewski i Krężel złożą spraw o­
zdania z działalności swojej na zgrom adzeniach 
w Zw ierniku dnia 8 w rześnia; w Stołowy dnia 11 
w rześnia; w Róży dnia 18 września.

Sejmik relacyjny posła Madeja odbył się 28 sier­
pnia w Kowalowych. Zagaił wiec Jakób  Mastaj. 
Przewodniczył Józef Baćkora. wójt z Kowalów, 
sekretarzow ał p. Antoni Szeląg, em erytow any wa­
chmistrz żandarm erji. Poseł Madej w przeszło 
dw ugodzinnej mowie wskazał pracę P. S. L., oraz 
oznajmił, iż zanosi się na nowe wybory i natu ­
raln ie  radził, abyśm y byli na to przygotowani. 
Poseł poruszył spraw y szynkarskie, w eterynaryj­
ne i sprawy, dotyczące reklam acji wojskowych, 
a na końcu opowiedział, co się robi z ubezpiecze­
niem na starość. Mowę posła Madeja przyjęto 
długotrwającem i oklaskami. Przem awiał p. Par- 
ltosz z Nawsia Kołaczyńskiego o jedności rzeszy 
chłopskiej, a Michał Konieczny z Wróblo wy, uza­

sadniał słowa p. Parlcosza wieloma przykładam i. 
W spraw ie szynkarskiej przem aw iał J. Mastaj, 
prosząc imieniem gminy posła Madeja, by na wy­
padek nadania koncesji gminie Kowalowy (czego 
się nie spodziewam y) dopomógł nam do obalenia 
tejże. W yczerpujących w yjaśnień udzielał poseł 
Madej, a w końcu na wniosek M astaja uchwalono 
wotum ufności, również pod głosowanie poddano 
następujące rezolucje: Zgrom adzeni p ro testu ją
przeciw 1) ubezpieczeniu na starość, 2) zmono­
polizowaniu zapałek, 3) narzucaniu gminom p isa ­
rzy rządowych, 4) żądają stanowczo czteroprzy- 
miotnikowego praw a wyborczego.

Obserwator.
Zgromadzenie posła Witosa. W dzień 28 sierp­

nia b. r. zwołał do Szynw ałdu (pow. Tarnów ) zgro­
madzenie ludowo poseł sejmowy naszego powiatu 
W incenty Witos. W zgrom adzeniu wzięły udział 
liczne zastępy chłopów, aby wysłuchać spraw o­
zdań o gospodarce krajow ej i powiatowej. Acz­
kolwiek walki polityczne stronnictw  są m ieszkań­
com Szynw ałdu obce, jednak zgrom adzeni wysłu­
chali spraw ozdań z ogólnem zaciekawieniem, ma­
jąc sposobność dowiedzieć się, jakiemi drogam i 
postępuje obecnio autonomiczna gospodarka w 
k raju  i powiecie. Poseł Witos przedstaw ił także 
obecne stosunki sejmowe, tudzież prace, jakie 
P. S. L. podjęło, aby ciężkiej doli ludu ulżyć i po- 
módz do politycznego, ekonomicznego i narodo­
wego odrodzenia, wskazał na krzyw dzące lud 
ustaw y i różne przepisy, których zmiany konie­
cznie i energicznie domagać się należy. N ajbar­
dziej piekącą spraw ą jest reform a ordynacji wy­
borczej do Sejmu krajow ego w duchu ordynacji 
wyborczej do parlam entu. .Lud gwałtownie się 
tego domaga, a wola miljonów pow inna być dla 
twórców nowej ustaw y m iarodajną. Spraw y po­
wiatowe, jak  budow y dróg, studzien itp. skreślił 
członek W ydziału powiatowego p. Filip Włodek. 
Do zgrom adzonych przomawiał dw ukrotnie miej­
scowy ks. proboszcz Siemieński, znany pracow nik 
na polu ekouomicznem, także wielce zasłużony. 
W zakończeniu jednom yślnie w yrażono wotum 
zaufania posłowi Witosowi i p. Włodkowi za mb 
prace i trudy, jakie ponoszą w imię dobra ludu. 
Przebieg rzeczowej dyskusji dał dowód, że lud 
pojął i dobrze zrozum iał naw oływ anie przewód- 
ców do wspólnej pracy. Uczestnik.

Poświęcenie szkoły w Łękawicy (pow. Tarnów) 
odbyło się d. 28 sierpnia z wielką uroczystością. 
Poświęcenia dokonał proboszcz z Poręby ks. Sło- 
niewski; on też pierwszy przemów ił do licznie ze­
branej ludności, życząc, aby skutki z nowo po­
wstałej szkoły były jak  najobfitsze. Przew odni­
czący Rady szkolnej miejscowej p. Józef W zorek 
gorącemi słowy podziękował tym wszystkim, któ­

Nikt nie żałował, kto kupił paloną

Dachówką, Dreny, Wapno C iesielskiego
w  K r a k o w ie  u l. G a r n c a r sk a  1. 1 4  — te l .  1 0 7 9 .



Nr. 36 PRZYJACIEL LUDU 11

rzy  się do budowy m aterjalnie czy m oralnie p rzy ­
czynili. Poseł Witos zachęcił obecnych do wspól­
nej pracy, w skazując na doniosłe znaczenie szkoły. 
Uroczystość zakończyło przem ówienie inspektoi a 
okręgowego p. Lecha. Radość praw dziw a była 
patrzeć na otaczające tw arze chłopskie, przejęte 
niewymownem zadowoleniem z ukończenia tak 
wielkiego dzieła. Łzy, k tóre przem ówienia wyci­
snęły im z ócz, były tego jasnym  wyrazem.

Wl-k.
W sprawie Banku parcelacyjnego otrzym ujem y 

od posła Lew akowskiego, przewodniczącego ko­
mitetu likwidatorów  Banku, wyjaśnienie, że nie­
zgodną z p raw dą jest nasza inform acja w poprzed­
nim num erze podana, że «za plany lasowe zapła­
cono leśnikom 15000 koron*. Jeszcze przed roz­
poczęciem likwidacji daw na dyrekcja banku, za­
m ierzając czynić s taran ia  o uzyskanie u władzy 
politycznej nowego planu gospodarstw a lasowego 
w majętności J a r o c i n ,  poruczyła sporządzenie 
takiego pianu technikowi lasowemu p. Dobija- 
szowi, którem u zapłaciła za ten plan (obejmujący 
obszar 2810 morgów) 4000 kor. (a nie 15G00 kor.), 
jak  o tem łatwo się z ksiąg B anku przekonać 
można.

Jubiieusz nauczyciela. W dniu 21 bm. obcho­
dził w Stróży w pow. myślenickim 25-letni jubi­
leusz pracy nauczycielskiej kierownik szkoły pan 
Józef Bitnia. Dzień ten zgrom adził cało zastępy 
ludu i młodzieży z gminy i innych okolic wycho­
wanej przez pracowitego pedagoga. W ychowanko 
wie wręczyli mu wspaniały dyplom, poczem przy 
odgłosie strzałów moździerzowych i muzyki ru ­
szono do kościoła, gdzie uroczyste nabożeństwo 
odpraw ił ks. prof. W ądolny z Tarnowa. Podczas 
uczty vyrazili zgrom adzeni ubolewanie z powodu 
nieludzkiego traktow ania jubilata przez inspe­
ktora, k tóry mimo próśb do tej chwili nie raczył 
dać starcowi pomocniczej siły nauczycielskiej. 
W skutek tego i nauka i nauczyciel są nadzw y­
czaj pokrzywdzeni, nio można bowiem żądać, aby 
eden człowiek podałał nauczyć 250 dzieci Możeby 

R ada szkolna krajow a wglądnęła w te spraw ę 
i przyszła z pomocą starcowi i włościanom, któ­
rzy  nie m ają najm niejszej nadzieji uzyskania od 
inspektora pomocniczej siły. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że dzięki zabiegom jubilata i p. Woj­
ciecha K ussaka zorganizow ana została w tym sa­
mym dniu ochotnicza straż pożarna.

Doręczanie wezwań sądowych. Z pow iatu my­
ślenickiego piszą nam, że powszechny żal i obu­
rzenie wywołuje tam fakt, że wbrew postanow ie­
niom ustawy karnej z dnia 23 m aja 1873 par. 173, 
k tó ra chcąc zapobiedz przedw czesnem u rozgło­
sowi i upokorzeniu obwinionego, nakazuje wysła­
nie wezwań w zam kniętych kopertach — tam tej­
szy sąd wysyła wezwanie karne wójtom, a ci do­
piero doręczają stronom. Ponieważ żaden wójt 
nie doręcza stronom  wezwań, lecz podaje bliskim 
i kum otrom  do podania, którzy rozgłaszają po 
całej wsi wymienioną na wezwaniu spraw ę — 
obwiniony przed rozpraw ą jeszcze sk azu iy  jest 
na  pośmiewisko i w ytykanie palcami.

Wieś Nagoszyn w pow. ropczyckim jest dużą

i ludną, lecz pod względem kom unikacji ogrom nie 
zaniedbaną. Drogi po deszczu przedstaw iają m iej­
scami istne kałuże. Lecz sm utniejszem  jest to, że 
w naszej wsi trzym a w posiadaniu dw ór chciwy 
i skąpy żyd Śminglik Baruch, k tóry  obecnie wy­
puścił go w dzierżaw ę swoim współwyznawcom, 
a nie stara  się go przyprow adzić do porządku. 
W ielką niuwygoaę, a poniekąd i przeszkodę wy­
rządził Śminglik chłopom, a zwłaszcza tym, któ­
rzy m ieszkają koło dworu, bo zaniedbał piękny 
dwumorgowy staw, oddany do użytku  gminy, 
tak, że woda w nim w tym roku wyschła całkiem, 
a wielki wylew, jakim  była naw iedzona nasza 
wieś 6 sierpnia, porozryw ał upusty  i brzeg tak. 
że niepozostało w nim nic praw ie wody i nie 
mamy naw et gdzie bydła napoić. Nieraz sp ra­
gnione bydło sączy błotniaste męty, k tóre inogą: 
spowodować tylko chorobę bydlęcia. A ta część 
naszej wsi jest najgęściej zaludniona, tu bowiem 
znajduje się kościół, szkoła, kółko rolnicze i naj- 
gęścioj zabudow ane gospodarstw a. Więc na wy­
padek pożaru, zostaliby gospodarze całkiem bez 
wody i całe ich mienie mogłoby spłonąć w go­
dzinie, od czego niech Bóg zachowa. Zwróćmy 
więc panu  Baruchowi uwagę, aby się wziął do 
wywożenia staw u niezwłocznie.

Co wolno wszechpoialcowi! Na małej stacji w 
Wołkowie jest naczelnikiem wszechpolak szowi­
nista niejaki Szudrawy. Dnia 24 sierpnia p rzyby­
łem na stację po siostrę i chciałem rzucić list do 
pocztowego wozu Niemiły widok wieśniaków ta­
kie zrobił p rzykre wrażenie na p. naczelniku, że 
zaczął z całej siły krzyczeć: »Zabieraj się stąd  
chłopie* a potem do służącego: ^Zaprow adź tych 
chłopów do mego biura*. W biurze odzyw ał się 
tylko przez >ty« i dom agał się taksy za wstęp 
na  peron, mimo to, że tego nie dom aga się nigdy 
od swoich dam, które w licznem tow arzystw ie 
gości i psów spacerują zawsze po peronie. Ale to 
co innego — wszechpolakowi widać wszystko 
wolno. m d ii  Grzegorz, Wasyl Pylypiw.

Uczynny poczmistrz. Od dłuższego czasu U rząd 
pocztowy w Limanowej to jest od istnienia c. k. 
składnicy pocztowej w Pisarzow ej wypłacał przez 
c. k. składnicę w Pisarzow ej pieniądze dla tu te j­
szych włościan. Dnia 15 lipca zupełnie samowol­
nie wydał a  k. U rząd pocztowy w Limanowej 
edykt, żo zastanaw ia wypłatę pieniędzy przez 
składnicę pocztową, naraża jąc  jirzez to włościan 
tutejszych na stra tę  czasu. Składnica więc tutejsza, 
k tóra za cel ma udogodnić włościanom korespon­
dencje i pobieranie pieniędzy i przesyłek, m ija się 
przez w ydany ów edykt ze swym celem. Tu trze­
ba nadmienić, że dotychczas nie było żadnych 
nieprawidłowości ze strony składnicy, przy  wy­
płacie przekazów. W reszcie nadm ieniam y, że za­
wiadowca jakoteż gmina P isarzow a wniosła p ro ­
śbę do dyrekcji pocztowej, o zniesienie owego 
samowolnego edyktu, lecz i podanie dotyenczas 
zostało bez odpowiedzi. Pokrzywdzeni.

Wypadek na Skawie. Dnia 14 bm. wracali pą-, 
tnicy z Kalw arji w kierunku Suchy. D roga wy­
padła przez rzekę Skawę pod Zembrzycami. Po* 
n iew ai mostu w tem miejscu niema, więc jadący
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turam i, przejeżdżali rzekę w bród: idąoy pieszo 
przechodzili wąską kładkę. Skaw a w dniu tym 
była nieco w ezbraną, a należy zauważyć, że w'te] 
okolicy jest dość bysti y prąd. F u rk ę  z 3 osobami, 
p rąd  rozerwał, a ludzie pow padali do rzeki. Dwie 
osoby z tonących o własnych siłach w yratowały 
się, trzena, dziewczyna wiejska 19-letnia utonęła. 
Ciało jej odszukano na  drugi dzień po południu 
o kilkanaście kilometrów niżej i przewieziono do 
Schronienia cm entarnego w MachaEzu Tu musiano 
czekać ze zwłokami niemal cały tydzień, na ko­
m isję sądowo-lokarską z Wadowic, k tóra z pe­
wnością zaraz po w ypadku była zawiadomioną, 
a mimo to nie przybyw ała.

Pożar. W nocy z 20 na 21 sierpnia o g. 12 
w ybuchł pożar w Niebylcu. Spaliły się trzy wiel­
kie budynki izraelickie. Miejscowa straż ochotni­
cza pod dowództwem p. Tryczyńskiego tak  dziel­
nie broniła, że tylko na tych budynkach się skoń­
czyło, pomimo tego że okropnie ogniem rzucało 
na  kościół i inne domy. Ogień w spalenisku trw ał 
przez 2 dni. - Stachura.

Pożar wybuchł w Zarzeczu, wsi położonej koło 
Jarosław ia, dnia 21 sierpnia w nocy o 121/*. Spalił 
się dom m ieszkalny i stodoła M ichalaka Michała. 
P rzyczyna pożaru  podpalenie, szkoda wynosi 
3.500 koron nieubezpioczona.

W czasie pożaru  pow stał silny wiatr, k tóry 
zagroził około 20 gospodarstw  większych. Podczas 
akcji ratukow ej odznaczył się niezwykłą energją 
przytom nością um ysłu i odw agą p. Józef Prze- 
wrocki, b ra t wójta w Zarzeczu.

Ponieważ budynki naczelnika gminy znajdo­
wały się w oddaleniu zaledwie 8 metrów od ognia, 
a on miejscowy przestraszony katastrofą, błąkał 
się bezradny i tracił głowę w nieszczęściu, więc 
tylko tamtej akcji ratunkow ej przypisać należy zlo­
kalizow anie ognia na jednym  tylko obejściu. P o­
dziękowanie należy się panom Józefowi Przewro- 
ckiemu i Mieczysławowi Baranowskiem u, admini­
stratorow i folw arku w Zarzeczu, straży  ochotniczej 
w Zarzeczu, a przedew szystkiem  strażakom  Mi­
chałowi Staw arskiem u i Jakubow i K urasowi i s tra ­
ży z Kisielowa serdecznemi słowy »Bóg zapłać*.

Przestroga dla wychodźców. Kolbuszowski Wy­
dział powiatowy wysłał grom adkę ludzi do Han- 
now eru na robotę. Trafiu bardzo  niedobrze. Pan 
jest nielitościwy człowiek, należytości nie w ydaje 
tyle, co m ają w kontrakcie zaw arte. Do roboty 
goni szalono, pracujący nie m ają wcale odpocz- 
aienia, tylko tę jednę chwilę, co się pożywią. 
W (niedzielę przym usza do‘ roboty, a k tóry  nie 
chce iść, to zaraz po plecach biczem. Ludziska 
pouciekali i teraz są tułaczami i tak  się dzieje co 
roku. Przecież szkoda robić na prusaka. Ludzie 
nie rozum ieją języka, a on, co chce, to robi. P ro ­
szę Szan. Redakcję w ydrukować tych parę  wier­
szy, ażeby sobie każdy przeczytał i jeden drugie­
m u powiedział, żeby tam nie jechał na przyszły 
rok. Nazwa dw oru: Dominium Schanobek, Kreis 
Liineburg in H annower. Jakók B.

Trzymanie w więzieniu emigrantki galicyjskiej. 
O niebywałym  w ypadku gw ałtu pruskiego donosi 
pewien uozciwy dziennik niemiecki. Jeden z rol­

ników sprow adził w listopadzie r. 1908 służącą 
z Galicji, Polkę. Zaw arto z nią umowę na 1 ro k ( 
a ponieważ wszyscy byli z niej zadowoleni, po’ 
upływie tego roku przedłużono k o n trak t na  rok 
następny. Nagle atoli 5 styeżnia b.r., dziewczynę 
tę na rozkaz landra ta  z E ism aru  aresztow ano 
i osadzono |w areszcie. Jako  przyczynę podano, 
że nie zastosowała się ona do przepisu, iż wszyscy 
robotnicy obcokrajowi powinni opuścić terytorjum  
pruskie z dniem 20 grudnia każdego roku. P raco­
dawca zwrócił aię wówczas do kom isarza obw o­
dowego z żądaniem, ażeby ją  bezzwłocznie wy­
puszczono na wolność. Daremnie! Tak samo bez­
skutecznymi pozostały kroki, podjęte u samego 
landrata. Po upływie 5 miesięcy pracodaw ca zw ró­
cił się z energicznem podaniem  w prost do p rezy ­
denta regencji w Slezwiku. W podaniu tern do­
m agał się ażeby, jeżeli już przepisy praw ne rze­
czy wiście nie pozw alają na dalszy pobyt tej dzie­
wczyny w Prusiech, wydalono ją  do Austrji. Na 
to podanie po dwóch tygodniach nadeszła odpo­
wiedź, że spraw ę tę przekazano do dalszego zała­
twienia landratow i w Eism ar. Po upływie dal­
szych kilku tygodni nadeszło pismo z land ra tu ry  
tej treśoi, że >okoliczności praw ne nie pozw alają 
na wypuszczenie dziewczyny z aresztu*. Dziow- 
czynę tą trzym ano w więzieniu do końca lipca tj. 
przez 8 miesięcy i za to tylko, że jest Polką, obcą 
poddaną. W ładze pruskie zażądały joszcze od p ra ­
codawcy zwrotu kosztów za utrzym anie w wię­
zieniu.

O gw ałt ten upomni się niezaw odnie Koło 
polskie w parlamencie, żądając załatwienia spraw y 
w drodze dyplomatycznej.

Wypieranie robotnika polskiego. Komisja koloni- 
zacyjna pracuje nadal system atycznie nad  otocze­
nie m iast osadami robotniczemi niemieckiemi, aby 
wyprzeć z nich robotników  polskich i w ten spo­
sób przyspieszyć ich germ anizację. Przedm iotem  
tych eksperym entów  germ anizacyjnych jest zw ła­
szcza miasto Gmezno. We wsi sąsiedniej Dalki, 
gdzie istnieje już silna kolonja robotnicza niem ie­
cka, komisja urządziła w tych dniach 20 nowych 
osad robotniczych i postanowiła utw orzyć szkołę 
dwuklasową dla osadników. Dalki będą bodaj n a j­
większą kolonią niemiecką w Poznańskiem.

Cholera z dalekiej Rosji i Włoch zaw itała 
naw et w granice monarchji austrjacko-w ęgierskiej, 
na szczęście nie naw iedzając wcale Galicji, choć 
o 10 kim. od granicy rosyjskiej kolo Bełżca w To 
maszowie było kilkanaście wypadków śm iertel­
nych, a we Lwowie kilka razy alarm ow ano fał­
szywie, że ktoś zasłabł przy  podejrzanych ob ja­
wach — kończyło się na zwykłych pod tę porę 
bólach żołądkowych z opchania się owocami i po ­
piciu kwaśnem mlekiem. Praw dziw a zaś cholera 
azjatycka porw ała 3 ofiary w W iedniu. Osoby te 
przybyły okrętem na D unaju i skądś dalej z ? ’ę. 
gier zawlokły tu  cholerę. Od 5 dni nie było 
w W iedniu żadnego podejrzanego w ypadku. N ato­
m iast kilkanaśoie zasłabnięć, i” to zakończonych 
śmiercią, zdarzyło się w Berlinie. Stale także p a­
nuje cholera we Włoszech, a sroży się w Rosji.
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Jak wypełniać czeki.
R ozesłaliśm y jaż dawniej w szystkim  naszym  

prenumeratorom czeki. A  ponieważ z  kilku stron pro­
szono nas o w yjaśnienie, jak  na nim  co wypisać, 
przeto dojemy poniżej dokładny opis rzoczy.

Oto obok zam ieszczony jest wzór czeka dla lep ­
szego wyrozum ienia tego, co wydrukowane dalej bę- 
dzio. Niechaj w ięc ten, co nie nmie na czeka pisać, 
położy przed sobą czek prawdziwy i weźm ie do rąk 
tę gazetkę, a t a i  porew cywując go z tym formula­
rzem, niechaj dopiero czyta te informacje.

Jako każdy łatwo dojrzy, —  czek składa się  
z trzech części, z których pierw sza i drnga jest na  
prawdziwym czeka zielona, trzecia zaś biała.

N a części p ieiw szej tj. tej od lew ej ręki pisze  
najpierw tam, gdzie ma K  —  h —  liczbam i to, ile  
chce pieniędzy nadać. Np. K  4  h —  to znaczy, że chce 
nadać koron cztery i  halerzy nic. Zaraz pod tern są  
lin ijki. Nt nich pisze słowami ilość koron np. cztery.

W  części drugiej i trzeciej w pisnje znów na 
samej górze to samo, t. j. liczbą ty le, ile  chce nadać. 
Zaraz zaś pod tern pisze na części drugiej i  na trze­
ciej im ię i nazwisko swoje tj. tego, co pieniądze po­
syła, np. Jan Kowalski. A oprócz 'tego na części 
drugiej pod nazwiskiem na dalszych linijkach pun­
ktowanych w ypisuje dokładny adres płacącego pienią­
dze np. w Słonem o. p. Rabka. Na trzeciej części
adresu pisać nie potrzeba.

Na ten adres trzeba bardzo uważać, żeby był 
dokładny, bo ta  część drnga przychodzi do nas i w e­
dle tego adresu będziem y potem gazetk i w ysyłali.

Dalej jost na części drugie, lin ijka punktów ina
nad kółkiem, na której w ypisać potrzeba dokładny
dzień, miesiąc i rok, w którym pieniądze daje się na 
pocztę. A w ięc np.: K1 września 1910u lub „1/9 1910

W ięcej nie należy pisać nic.
Z tak wypełnionym czekiem należy iść  do 

pierwszego lepszego urzędu pocztowego i oddać wraz 
z nim pieniądze.

Gdyby chciał ktoś do nas napisać, mając jakiś 
jeszcze interes, może w ypisać w szystko na odwrotnej 
stronie części drugiej, ale w  takim razie, jeżeli tam  
coś pisze, musi przylepić tam że (t. j. na odwrotnej
stronie części drugiej) markę na 5 halerzy.

N a koniec ostrzegam y jeszcze przed zagubie­
niem czeka lub zniszczeniem  go. Każdy czek kosztuje 
1 centa t. j. 2 halerze. Gdyby w ięc połowa zniszczyła 
czeki, ileby to ogółom pieniędzyjposzło na" marne. A no 75 
reńskich. N ie należy w ięc kłaść go gdzie bądi, ażeby 
dzieci nie zabrały go do zabawy. A najlepiej zaraz 
w ypisać na nim 4 korony i zanieść na pocztę,
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Dział powieściowy.
KAROL KÓRNICKI.

P A S T U S 2 E K .
(Dokończenie).

I znów chodził po izbie chwilę. W ygnał Mi­
chałka precz z chaty, więc jeszcze w nim gniew 
'"/arczał, jak  pies na. uwięzi trzym any, a wtedy: 
»Niewdzięcznik — zawołał — nie miał to straw y 
u mnie podostatkiem!* Tfy! zakuńczył splunię­
ciem, bo się w nim coś przewalało. A zasię Mi­
chałek siedział skulony naprzeciwko wrót Gawo- 
rowej chaty, a popłakując z cicha: »nie pójdę 
stąd — szeptał — tu  pomrę i ulecę do nieboszczki 
gospodyni*.

Chmury rozstąpiły  się na niebie, jakby je 
Pan Bóg rozegnał, chcąc się lepiej popatrzeć na 
biedną sierotę. To też i księżyc ukazał się cały, 
a wielki i okrągły i ją ł świecić na łąki 1 pola, na 
lasy i dąbrowy, a Michałkowi wszystko się zda­
wało, że na niego jakim ś smutnym i żałosnym 
patrzy ł blaskiem. Zadum any i skulony siedział 
biedaka, a tak  patrzy ł w Gaworową zagrodę 
uporczywie, że aże mu wnetki poczęło się wszy­
stko ruszać przed oczyma. I zdawało mu się, że 
się stodoły usunęły nieco, a poza niemi, tam kędy 
K rasulę czasem w yganiał na potraw , że jakieś 
cienie chodzą popod śliwy, to się zbliżając do 
siebie, to oddalając znowu. Aż jeden oderw ał się 
od cieniów grom ady, prosto ku niemu zdążając.

Przypom niały mu się um rzyki, więc tak w 
nim coś zdrew niało od strachu, że się z miejsca 
poruszyć nie mógł, jeno patrzał a patrzał w tę 
idącą marę. Najpierw mc nie rozeznawał, potem 
już coś niecoś, a gdy się don m ara przybliżyła 
całkiem, żar buchnął mu do serca od radości.

»Gospodyni!« szepnął Michałek. I znów mu 
się zdawało, że się ten cień nad  nim pochylił, a 
gładził go po tw arzy i cięgiem jeno pow tarzał: 
>nie odchodź Michasiu!*

»Nio pójdę nikaj* zawołał, a tak głośno, że 
aże się od głosu swego obudził... P rze ta rł oczy... 
Sen to był czy jawa?... Ależ w yraźnie widział ja- 
koweś m ary popod śliwy chodzące!... A ta gospo­
dyni! Myślał Michałek, wbijając wzrok w Ga wo­
rowe obejście, jakby jeszcze raz chciał upragnio­
n e  widmo zobaczyć. Taka dlań bo dobra była. 
Ale już minęło. Niema już dla niego kącika u lu­
dzi. Podum ają nad nim i odejdą. Ludziska to tak 
zawsze. Od chaty do chaty więc chodził będzie, 
by coś na życie zarobić, albo też najmie się gdzie 
na służbę, ażeby mieć straw ę i przyodziewek, ale 
to nie to, co było. Tu choćby go bito, zawszeć był 
swój niejako — tam zasię, choćby mu 1 codzień 
misę przysm aków  postawiono, zawsze on tam 
najm itom  będzie. Tak dumał, a patrzy ł przed sie­
bie. jakby  chciał wzrokiem połknąć Gaworowe

obejście, gdy n araz  znów mu się zdawało, że wi­
dzi cienie jakieś pod śliwami.

»A czemuż psy tak naraz pocichły — choć 
niedawno jeszcze szczekały* pomyślał. Lecz wnet 
mu przez myśl przeszło, że to nie chybi dobre 
duchy jakieś.

Wtem uszu jego doleciały jakieś dziwne 
szmery i szelesty a stuki ciche, jakby  ktoś deskę 
wyważał niepostrzeżenie. P rzypadi więc brzuchem  
do ziemi i pełznąć począł dokoła zagrody, k ieru ­
jąc się za podejrzanem i głosami. Popod stare  
lipy i jasiony czołgał się ostrożnie, aż kiedy 
minął stodołę, cała praw da roztoczyła mu się 
przed oczyma. Na traw niku siedział w kuczki jakiś 
obcy i widno nie ze wsi pochodzący człowiek, 
p rzy tykając co chwila zapaloną zapałkę do jak ie­
goś przedm iotu, gdy dwaj inni odważali okienicę 
od okna z komory. Chwilkę patrzy ł Michaś, na­
raz na ziemi ukazał się mały płomyczek. To p a­
lił się zwitek, k tóry wnet obcy podniósł i począł 
zbliżać do dachu.

Michałkowi aże w oczach pojaśniało, tak 
zrozumiał, co się wokół niego dzieje. Zapom niał 
więc na przykrości, jakie miał kiedykolw iek od 
Gawora, zapom niał na to wygnanie wieczorne i 
na tę niedolę, k tó ra  go teraz czekała, a wiedział 
tylko, że chcą mu rabow ać gospodarza. Jednym  
więc skokiem przesadził ogrodzenie, a uchw y­
ciwszy podpalacza za rękę »puść« krzyknął, ile 
mu sił starczyło.

Owi, co wedle okna działali, jakoby  grom  
trzasnął w wór i rozprószył plewę, tak um knęli 
kajś chyżo. Ostał się jeno Michałek z podpala­
czem, a trzym ając go ze wszystkich sit »ratunku« 
wołał rozpacznie.

Złoczyńca zaskoczony z nienacka, sta ł d o b rą  
chwilę bez ruchu, ubezw ładniony strachem , aż 
kiedy zrozumiał, że mu jeno uciekać wypada, bo 
lada chwila ludzie nadbiedz mogą, począł się wy­
rywać. Ale Michałek przyw arł do niego jak  kleszcz, 
wołając cięgiem: »Ratunku!*.

Tymczasem w chacie ruch się począł czy­
nić... wnet i drzwi skrzypnęły otwierane, więc 
podpalacz ostatnim  wysiłkiem szarpnął jedną rę ­
kę, a wyrwawszy ją  sięgnął do kieszeni. I  kiedy 
Michaś czepił się ubran ia  złoczyńcy, by go nie 
puścić, coś mu błysnęło przed oczyma, uczuł ja k ­
by lekkie trącenie w piersi, a po chwili jakieś 
ciepło pod koszulą. I znów ten sam błysk uniósł 
się nad Michałkiem, gdy naraz jak  ryk nieludzki 
zagrzm iało od chaty: »Stój!«

Złoczyńcy nóż w ypadł z ręki. To Błażej 
opętaniec gnał co sił od chaty. Chwila i podpa-



Ar. 36 PRZYJACIEL LUDU lo

lacz leżał skrępow any na ziemi. Popatrzy ł nań 
Błażej, jak  się patrzy  na  ścierwo, co jeno zanie­
czyszcza pow ietrze i odwrócił się do swego wy­
bawiciela. Teraz dopiero p rzypatrzy ł mu się do­
brze. Słaniając się na nogach stał przed nim Mi­
chałek, opierając się ręką  o ścianę stodoły. Po­
znał go Gawor choć w cieniu szopy, więc takim 
nań  wzrokiem spozierał, jakby  nie w Miehałkową 
twarz, lecz jakby  w przeszłość własną spoglądał. 
Coś się w nim łamało. Jakaś go rzewność b rała  
pod swe panowanie, jakieś daw no nieznane uczu­
cia wypełzały mu w piersi. Od kiedy mu żona 
um arła, zam knął się w sobie, bo mu się zdawało, 
że już nie masz dlań duszy miłującej na tym 
świecie. A oto stał przed nim chłopczyna, tyle 
przezeń naponiew ierany, co tak go umiłował 
przecież. Więc roztajało w nim serce i pogła­
dziwszy główkę Michałka, przycisnął ją  do piersi.

»Synu!« jęknął od żałości, że tak długo nie 
rozum iał Michałkowej duszy. I uczuł Michaś, jak 
z ócz B łażeja spłynęła mu na tw arz gorąca łza, 
więc schwycił gospodai zową rękę i ucałować chciał 
ją  żarliwie, lecz słabo mu się zrobiło, i w głowie 
zawróciło się, a czarność przesłoniła mu oczy i 
obsunął się na  ziemię. — — --  A gdy się obu­
dził, leżał na miękkiej pościeli, pod troskliwą 
opieką Błażeja, k tó ry  opow iadał mu, jako widać 
dla popłocnu podpalić go chciano, bo i psy były 
potrute. A kiedy ladość rozpierała serce Micha­
sia, parobek  rw ał co tylko koń mógł wyskoczyć 
do m iasta po doktora.

Rychło świt się zaczął robić, więc naschodzili 
się i sąsiedzi popatrzyć na B łażeja odmienionego 
i Michałka. R ana była na szczęście lekka, to też 
chłopak podobrzał niedługo ku radości Gawora 
i sąsiadów.

Od tego czasu minęło la t sporo.
Na śmiertelnej pościeli leżał Błażej stary, 

p rzy  nim zasię klęczał Michał Gawor, dziś już i 
p raw nie za syna p rzybrany . Naschodzili się są­
siedzi, starzy  kmotrowie Błażeja, by być przy 
nim, gdy zeń dusza ulatać będzie. Cichość pano­
wała w izbie, na polu tylko z cicha pogw arzały 
niew iasty i chłopy, przypom inając sobie dawne 
dzieje Błażkowe.

A kiedy śmierć ręką posunęła po tw arzy 
chorego, zostaw iając na niej w yraźne ślady swej 
obecności i kiedy W awrzyńcowa s ta ra  grom n;cę 
zapalać poczęła, odw rócił się Błażej do obecnych, 
spojrzał po nich przeciągle i rzekł słabym  już 
głosem, cedząc słowo po Sow ie:

»Dawno to, jak  przygarnęliśm y do chaty 
sierotę — niesierotę, na drodze przez rodziców 
zapom nianego. N iedobry byłem dla ciebie Mi­
chale, ale jak  mi nieboszczka pom arła, tak znie­
nawidziłem siebie i ludzi. N iedobry byłem dla 
ciebie — to mi i wybacz! — rzekł Błażej i spo­
czął chwilę, jakby chciał tchu nabrać w obumie­
rające piersi. Od klęczącego zaś Michała szlocha­
nie jeno doleciało jakieś i jęk jakiś żałośny.

A zasię po chwili ciągnął konający dalej:
»Wiecie to wszyscy, ile zawdzięczam Micha­

łowi, wiecie, iż był dla mnie lepszym od syna 1

lepiej go, niźlibym  syna miłował, miłowałem. A 
wiecie także, że nie mam dzieci. Toż po spraw ie­
dliwości jem u się wszystko należy.*

»Tyś krw ią tw oją — rzekł do Michała — 
dobytek ten od zagłady uchronił, weźmijże go, a 
strzeż jak  oka w głowie*.

Spoczął znÓY chwilę, a potem do wszystkich 
powiedział, ale już z wielkim wysiłkiem:

»Biorę was wszystkich na świadki, j a k o  > 
jest moja ostatnia wola!*

Tu oczy swe zwrócił na Matki Najświętszej 
obrazek, a potem rękę położył na głowie Michała 
i długo nań  patrzy ł i widno, że coś chciał mówić, 
ale mu żałość lub śmierć już gardziel ściskała, 
więc tylko wpił wzrok serdeczny w twarz Micha- 
łową, jakby  chciał sobie w oku jego obraz u trw a­
lić i unieść go hen aż na tam ten świat. Zwolna 
wzrok gasnąć poczynał i tylko 'ęka konającego 
silniej przycisnęła krzyżyk do piersi i po policz­
kach spłynęła mu zwolna ostatnia w życiu łza.

Minęło znów lat kilka.
Michał Gawor, dziś powszechnie szanow any 

kmieć, wystawił na grobie przybranego ojca 
krzyż z pięknym  napisem, a za duszę jego ufun­
dował mszę wieczystą

Mądry był i dobry, to też, pędząc żywot bo­
gobojny, doczekał się miru i pow ażania niotylko 
u swoich, ale i daleko w okolicach.

Nowa książka.
Leży przedom ną książeczka o 110 stronni­

kach pod tytułem ^Przedhistoryczne dzieje Pol­
ski*, napisana przez Albina Jurę.

Aha to to, co w »Przyjacielu* drukow ane 
było?

Nie inaczej!
Czytelnicy nasi znają więc już treść książe­

czki, obecnie dodać wypada, że tekst ozdobiono, 
dla lepszego zrozum ienia rzeczy, obrazkam i, n ad ­
zwyczaj dokładnie wykonaneini.

Zaletą tej książki jest:
1) Łatw o zrozum iały sposób pisania, p rzy  

bardzo ścisłem traktow aniu rzeczy.
2) N adzw yczajna dokładność i ścisłość, dzieł­

ko bowiem oparte jest na źródłowych pracacn 
najpow ażniejszych historyków. Olbrzym ia mno­
gość wiadomości i to nader cennych, o przedhi­
storycznych czasach naszego narodu i innych Sło­
wian, czyni tę książeczkę nadzw yczaj pożądaną 
dla wszystkich czytelń wiejskich. N i3 pow inno jej 
braknąć nigdzie, gdzie lud nasz czerpie światło 
wiedzy. A i dla uczni j«st ona zalecenia godną. 
Ponadto książka ta stanie się ozdobą każdego 
księgozbioru, będąc praw dziw ie cennym naby t­
kiem naszej literatu ry  historycznej,

U przystępnia ją  niska cena, albowiem wy­
nosi 1 koronę. W arto kupić. Do nabycia w Admi- 
n istracii »Przyjaciela Lu lu>. K. Teka.
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Odpowiedzi Redakcji.
E it» r x o w ia n o m  prostu jem y, że w Nr. 34 w o d p o -' 

w iedzi .P isarzow ian om "  w kradi się  błąd drukarski, a lb o­
w iem  poczta w Lim anow ej n ie  m iała przykrości przez sk ła­
dnicą w  P isarzow ej, lecz przez sk ładnicę w P r z y  a z o w e j .

Odpowiedzi Adjnlalgtr&cji. |
•xm br&  J . zapłacone na cały rok.
P rosim y d on ieść k io  przesia ł przez iłan k  w p o ło w ie ' 

Upca 10 kor. !
F ila r ó w s k l J . otrzym aliśm y, zapłacone do 8/11 1911.
A n t o l- a  S ta n is ła w , i k a d y i i  K aro l, T a d ia  W . i 

S a t U u d  W . U t w U s k l  Fr. otrzym aliśm y.

Czeki dołączamy do tego numeru dla Szanownych 
Czytelników naszych. Otrzymają je wszyscy odbierający 
gazetę w urzędach pocztowych, których nazwa zaczyna, 
się od liter D, E, F, 6, H, I, J, K, L, L  Ci co zapłacili/ 
a czek dostaną, niech elę tem nie niepokoją, ale czek 
schowają na później_________ A d m in istra c ja ,
__________N A D E S Ł A N E ,

Coraz bardziej wzrasta ogólne zainteresow anie się 
Schwarza nacieraniem tzw. Liuimentum chloroformiatum  
jako niezrównanie skuteczne przeciw reumatyzmowi, postrza-j 
{owi (ischias), łamaniu rąk, n-'g i krzyżów i wszelkim  ner-j 
wobólom, co przypisać należy doborowości tego środka. Skład 
i wyrób: apteka M. Schwarza w Przem yślu. Patrz cgła?zenie!

A dw okat krajow y P r  J ó z e f
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poczty).

Dr Hiehaf Danielak
adw okat krajow y i były poseł do Rady pań­
stwa otw orzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek liria A-B Nr 37.

Dr m m  N iM c z
a d w o k a t k ra jo w y

Krabów, vl. Dtnga 4.

K i a k ó w
Szewska 26.!. p.

Adresy adwokatów

D r J ó z e f  u ab ryelsK i
adw okat krajow y

W iedeń
Wollzeili, 11.

D r. J ó z e f  Z ip scr
adw okat

K i a k ó w
Mały Rynek 1.

D r F r a n c isz e k  B ard e l
adw okat krajow y.

B I A Ł A
(GAUCJA)

Dr J .  A . ^ eiebm att
adw okat krajow y.

Rzeszów
Zamkowa 4.

D r W. D an iec
adw okat krajow y.

Z A T O R Pr Zygmunt fijiowic:
adw okat krajow y  

prowadzi spraw y sądow e i adm inistraeyj uc.

laryę adwokacką P r  K a z im ier z  K u lczy ck i
w  J a ś le , przy ul. 3 Maja naprzeciw  Tow. Zaliczkow ego-

Droboe ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

W l £  p if II P0 ^ Dobrom ilem  
LóuKU gd zie  się znajdują  

w szystk ie  urzędy i starostw a  
je s t  do ej rzedania 3 m orga  
gruntu  I kl. w jed n ym  kw a­
dratow ym  kawałku, dom  d re  
w niany now o-zbudow any, da­
chów ką k ry ty  b lizko saliny. 
Z głoszen ia  przyjm uje W ł -  
w r s y a la c  W ó jo lk  w Laeku  
p. D obrom il. 3—3

j. Mnbiczfr
adw okat krajow y.

W soboty udziela porady i załatwia kon­
trakty poniżej 100 koron bezpłatnie.

C. k. rządow o upow ażnione

I Biuro wojskowe
em erytów , c. i k. kapitaua- 

' audytora (sędzia  w ojskow y) 
j Józefa Martusiewicza w Krakowie,
| ul. Z w ierzyniecka 1. 25 prze­

prow adza w s z e l k i e  spraw y  
| w ojskow e.

' Doskonałe "ć
k ia  a p oo j& ln ośo l k . - 3 i y i -

, s k le  sprzedaje tanio K locm y- 
s ł a w  O o n et tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko  
żądanych  gatunków  w ysy ła  
darm o.

Wiem
ze n ajlepsze w yrob y  lniaue  
i  baw ełn iane kupuje s ię  tylko  
w tkalni B r a o l Kro J car w
Dobnuokk* 9204 C zechy. 
W zory najp ięk n iejszych  bar­
chanów i flaneli, oraz tow a­
rów  Im anych i b aw ełn iau /ch  
dariuo i op łatn ie. Z róbcie  
próbę i zam ów cie 6 bliclio- 
w anych  p rześcierad eł bez  
szw u 2 m. d łngich  a l ‘/« sze­
rokich za 13 K  60 k. — W y­

praw y ślubne.

Wzory darmo i opłatnie
na zimę i lato flanele, p'.ki 
i t. d.

T raufu na łąkach 3 części
I Iw n j koniczyny czerw onej, 
pasza w yborna dla koni i b y ­
dła, cena p rzystępna. Sprzeda  
F z  .u o t s z e k  U rb a , gosp od arz  
w K rościenku N iżnem  — p. 
K rosno.

kanafasy, płótna, dymki ta  
wsypy, oraz resztki, przesyła  
za pooraa.om pocztowem JAM 
BAL CAR. tkacz, B Y ST R E  
U NOV M ESTA, N. MET 

CZECHY. i _ i 2  
 C en v  n is k ie .  ■■■■=
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Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe w Białej
Plac Józefa Nr 12

przyjmuje wkładki oszczędności i oprocentowuje je % d n ie m  z ło ż e n ia  
po 4%%, a wypłaca: K. 200— bez wypowiedzenia, do K. 1000— za 8mio-

dniowem wypowiedzeniem. i_io

J edyna i znakomita sposobność kupna dla handlarzy 
i prywatnych 40— 45 m. ładnych sortowanych 

resztek za 16 K., najlepszej jakości 18 K.
flaneli na koszulo i b luzki, m odny ryp s i zefiry, oxford  na 
koszu le, n m er ja  na pokrycia  na pościel i na fartuszki, 
białe płótno ln iane na koszu le i b ieliznę. R esztk i są  6 - 1 5  m. 
długie, gw arantow ane do  prania i w najlepszym  gatunku, 

w y sy ła  za pobraniem  pocztow ein 1—3

Tkalnia płócien Karol Kohn, Nachod Ni 15
(Czechy). Na życzen ie próbki i w zory darm o i opiutnie.

Prosi; zawsze żądać wyrobu krajowego!
M UNKA

oszczędzające, jęderne m ydła
z .N osorożcem "  lub .K osę".

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

M Y D Ł A
Szymona ba w Żywcu 15.

J M  Mderek u Krainie
poleca:

W szelk iego  rodzaju  m aszyn y  rolniczo: P ługi, bro­
ny, sieczkarnie, m łocarnie ręczne i kieratowe, k ieraty, m łynki 
do czyszczen ia  zboża, cylindry (tr ieu ry ), siew niki, bura* 
czarki etc. etc.

U a sz jn y  do w yrobu daohów ek oouontow yok  1 rur 
beżouowyołi.

Sikawki ogulow o dla gm in  w iejskich , m iast i mia- 
steczek. — Pom py studzienna w szelk ich  system ów .

K o m p le tn e  u r z ą d z e n ie  m ły n ó w  w łościańsk ich , rno* 
torow ych i innych.

M otory ropno. N ajtańsza siła popędow a.
M aszyny do szy o la  znakom ite i tanio, św iatow ej 

sław y m arki „V erilas‘.
G ram ofony i p łyty  gram ofonow e.

W uzelkiegn rodzaju artykuły  betonow e, dachów ki, rury eto 
filie fabryki betonow ej v R ym anow ie i Dukli. — U rządza­
nie cegielń  kręgow ych  — plany i k osztorysy . - -  W szelk ie  

inne m aszyn y i narzędzia, jakie w św ięcie egzystu ją . :

— A L iczne u'r"a sir na iąd an ła  każdem u nadesłać mogę

C enniki w ysyłam  na żądanie darm o i opiutnie.

Półtora mil j ona Koron =
płacim y co roku obcym  fabrykantom  za liche bi­

bułki cygaretow e. Każą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są  cienkie  
a w ięc dobre. To n iepraw da! T ylkob ib utka  
nieprzeźroczysta , bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, m oże być w paleniu sm aczną.

W szystkim palącym  kięcone papierosy, polecam | 
najnow szy mój wyrób B ibułek cygar eto wy c h :

t  ■ o.oo o o ó j o o o  o ę ■

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tein, źe nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w opasce ...............................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opiatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowyck

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

uażaem u bez wyjątku
a wiek, płeć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w miarę udoskonalenia. 

Pisem nych wyjaśnień udziela:
K rajow e p rzed sięb iorstw o  

ii w yrob ów  try k o to w y ch  :: 
w e Lwowie nl. Z ygm untow ska L. 9.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a  żądajcie naszych.

Balonem  do A m eryk i.
je c h a ć  je szcze  n ie  m ożna, a le  zu p e łn ie  b ezp ieczn ie , szy b k o , 
w y g o d n ie  i ta n io  do Nowego Jorku, Bostonu, Filadelfii, 
Kanady, Brazylii i Argentyny p rzew o z i ch rześc ija ń sk ie  
binro „Ojczyzna1' (,,Vateriand“) z Rotterdamu i Amster­
damu ty lk o  p osp ieszn ym i parow cam i, n a  k tó ry ch  po-- 
dróżn i trzec ie j k la sy  d o sta ją  e leg a n ck o  u rządzon e ka­
ju ty  o 2, 4. i 6 łóżk ach , ob fity  i w yb orn y  w ik t, tudzież ' 
sta ra n n ą  o b słu gę . ,

Sw ój do sw eg o ! P is z c ie  w ięc  po karty  o k ręto w e  i bliż­
sze  ob ja śu ien ia  do podróży do g łó w n e g o  b iura  na adresu

„Ojczyzna'* („Vaterland“) 
Postbox 664. F.otterdam-Holiand.

List kosztuje 2 5  hal., k a r tk a  1 0  hal. NieophtCO' 
nych korespondencyj nie przyjmuje się.
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R A T U JC IE  H I E S Z C Z E Ś L K M
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale z n a k o m ity  Bek, jakim i są

P IG U Ł K I D ra W O O DA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę Sw. W alentego i t. p.

Tym Sekiem ratujcie nieszczęśliwych!
P udełko łych  p igu łek  k osztu je S R. W y sy łk i do A m eryki, 
w kraju i'z a  granicę za pobraniem  pocztow em  uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

która ma na sk ładzie w szelk ie  środki lecznicze. — Zamó­
w ienia w yżej 10 koron opłatnie.

PRZYJACIEL 
LU

D
U
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Dachówki cementowe najlep­
szej jakości, a  zarazem naj- 
tańrze otrzymuje się przy u- 
iyciu patentowanych maszyn 
Dr. Gasparego DREISTERN. 
Wszelkie inno są przestarza­
łego systemu. Do wyrobu peł­
nych i próżnych bloków ame­
rykańskiego systemu polcca- 
my.maszyny Dra Gasparego 
PH0Ef»1X. — Dra Gasparego 
formy COLUMBUS do wyrobu 
rur betonowych są niedości­
gnione. Wszelkie maszyny i 
formy do wyrobów cemento- 
wo-betonowych.
Fabryka specjalnych maszyn 
Dra Gasparego i Ski w Mar- 
kranstaedt (Saksonia). 

Zastępstwo na Galicją: Przemysł cementowy, Lwów, ul. Ka­
rola Kudwika L. 5. 4—12

Cenn Ł  Nr 119 na żądanie bezinteresownie.

poleca następujące now e odm iany zbóż, ręcząc za ja k o s f  
i oryginalno  pochodzenie tychże.

S T R Z E L B Y !
Jednolurk i od K 20‘—, dubeltów ki od K 35 —, flob erty  od 
IC 8 50, rew olw ery K 5-—, p isto lety  K 21—. N apraw ki tanie 
i prędko. — Cenniki ilustrow ane w ysy ła  darm o i oplatnie.

F R A N 0 IC Z E K  D U Ś E K  w  O PO C N O  N r. 9 0
a. d. Staatsbahn, Czechy. 21 0

Cena: w w orkach po 50 klg, loco sta- 
cya T arnów  wraz z w orkiem

P szen icę O stkę , ?;llite* 19'— K 
■ „ Selekc. 18'50 K
„ G rossherz. v. Sachsen 18 50 K
„ w ysok o  litew ską 17 50 K

Ż yto polsk ie  w ytrzym ałe na m rozy, a 
po dojrzeniu n ie w ysyp u jące się przy  
zb iorze 15.— K 

Ż yto „Pctkus" 1750 K 
Jęczm ień zim ow y o lbrzym i 12 50 K

w woreczkach 5- klg  
franco do każdej po 

czty w  Galicji 
3-— K 
2-80 K 
2-80 K 
2 50 K

2 25 K 
2-5J K
2-25 K

W ysyłka o Ile zapas s ia rczy, —  o w czesne zamówienia uprasza slg.
P oleca tak ie  u słu g i sw e w dostaw ie doborow ych  gatun« 
ków  w ęgla tak k in o w e g o  jak i górn oślą sk iego , na żąda  
nie sp ec ja ln e  oferty  z obliczeniem  frachtu kolejow ego  da 
każdej stacy i w Galicyi. — M aszyny rolnicze, naw ozy sztu  
czne, oraz w szelk ie  artyku ły  zapotrzebow ania w gosp od ar.

stw ic rolnym . 1 —

Adres: P l o i * a . 9

W A Ż N E  D O N I E S I E N I E !
Laboratorium chem iczne aptekarza S ZY M O N A  E D E LM A N A  wraz
z fabryką powszechnie znanego środka przeciw reumatycznego Uhli lUllLllllluL “ “ " "
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przetc 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

S A L M B O R J L
Adres: igMoriDm chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Samborze, Rynek L 3

.: \

Cena flaszki: 
K 0 80.

Wyrób

gościec, postrzał (ischias) i wscch ‘“ Ye
kie nerwobóle, leczy pewme w kro- “ ■'** 
tkim czasie:

Schwarza Łinimentum cMuritormiafum.
jedyny skład: c ,  k. obwodowa apteka w Przemyślu. I W .  8 C 1 9  W A B Z A .  

c, i  k. dostawcy nadwornego^ Zarządca Mr. Marek Ettingor. 
Zamówienia z prowincyi uskuteczuia się odwrotną pocztą. "9B

Cena słoiczka: E. 0 80
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 0 dni morzem), najlepszy wilct i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do
New -Yorku, Bostonu, Fhiladelphii, Porfland,
Hali.. x, St. John i Quefcec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Oeny 
niskie! L .sty po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Antjio ■ kontynentalne Biuro podróży
Glashaven ?2. 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Jeneralny R eprezentant dla Galicji i B ukow iny

Józef Karraeh
Lwów, oL Kościuszki L. 18.

C enniki i broszurk i darm o i oplatnie. 8 —10

Towarzystwo eskontowe
w Żabnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowie­
dzialnością ograniczoną, udziela kredytu 
pod korzystnym i warunkami, na weksle, 
ra  slcrypta, jakoteż przyjmuje w k ł a d k i  
oszczędności, daje pewne gwarancje i płaci 

6 procent. 6- 2G

Sin jera Singera
„65“ L j g j M  maszyny 

najnowsza i twjdo- B E j Ę i y  nabyć można li ty!-
sKonalsza maszyna _ _ _ _ _ _ _  Ho w naszych sWa-

do szycia. - - - - - - - - - - - - - - -  dach.

S i i g d i M i M i r t s i p
Ktaljjw, ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru).

Baczność!
Kto sobie życzy tanio, a szybko i wygodnie do­

stać się do Ameryki lub Kanady, ten niech nda się  
z pełnem zaufaniem tylko do naszej angielskiej firmy, 
która jnż w  tym  roku k ilkaset Polaków  kn ich znpel- 
nomu zadowoleniu za morze wyprawiła. Po pouczenie do 
podróży i po szyfkarty należy ndać się ty lso  do firmy:

„U nion T ick et O ffice"
^8-20 w  B u c h s ,  (S z w a jc a r fa ) .
Opłata od kartki w yn osi 10 hal., od listu  26 halerzy.
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„ S A R M f iC Y A "
L E O N A R D  W O L IŃ S K I

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L .  2 .

Druid gminne, parafialne i t. d. 
przybory kancelaryjne, papie* 
O ry wszelkiego rodzaju. O

Wyroby tkackie
z  n ajlepszego  przędziw a, jak najstaranniej w ykonane jako  
t o : Płótna białe zwykłej i prześcieradlowej szerokości, dymy, dreli> 
azki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy , serw ety, bar- 
ehany, flanele, szew ioty , płócienka kolorow e na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na nbrania m ęsk ie  poleca

T k a ln ia  P łó c ie n

M IC H A Ł A  M IĘ S O W IC Z A
w Korczynie obok Krosna.

flulnoasze maszyny do szycia „Afrana*
szyjąca wprzód 
— 1 wstecz —
Rowery, francus­
kie Patefony ze 
stałym  szafirem , 
oraz Pralnie, Ma 
gle i części skła­
dowe do maszyn 
do szycia i row e­

rów. — Skład:
Na żądanie próbki tow arów  bezpłatnie. -  Kto tylko r a s  I w  S  WWT V  a m a m a
| e d e n  zam ow d tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej płó- 1 *  H l l l t i l l S n l  1  l / w  •  L O i t r D "

cien kupow ać n ie będzie.

N a  r e u m a ty z m , gościec, postrzał (lehias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmiercające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane jji 
i przez znakomitości uznane Linimentum Gaultheriae com- % 

positum s prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L “
chemika Dra iu liu u a  Fraazoaa, aptekarza w Tarnopola,

Cena flakonu 80 hal. — 10 fiakoniw 8 kor., nie licząc opa-
ych dc prze- 
N i  składzie:

„ jakoteź w droga- 
erjach Zopotha i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froncza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego,
Dra Piepes-Poratyuskiego, Mikolasza. Sklepiuskiego, Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, Obermarkt i. 31. wDąbrowej na składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.

H I W O B R A M A

w  J a ś le ,  u l. 3 -flo  M aja.
P rosim y o poparole n aszego  handlu.

Żużle Thomasa, 
superfosfaty

oraz

nzpoczynam  te ra z  m iód na j lepszy ,  g ęs to  p ły n n a  p a to k a  ku- 
a cy jn y  5 kg. p aczk a  K G'20. — Masło s to łow e codziennie  
wieże 5 kg. p a c z k a  K 11 50. Miód s to łow y  do picia 4 li tr .

gąsiorek  K 5-30. — W ysy ła  za zaliczką 4—10

I. M. Farfea, Podhajce, L 37. 
K u p u j  ą o

lub zam awiając tow ary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych P r z y ja c ió ł  powoływać 

się na „ P r z y ja c ie la  L udu“ .

w sz e lk ie  Inne  
n a w o z y  s z t u c z n e
sprzedaje najtaniej z bezpłatną ana­
lizą na najdogodniejszych w arunkach 

8—5 spłaty

J, Szafrański i Sp,
Dom rolniczo-handlowy

W ,  pioc SzczepańsKi
Gmach c. k. T ow arzystw a ro in iczego .

O O «

Bank handlowo - przemysłowy w Krainie

E l

załatw ia w szelk ie in teresa  pieniężne, w eksk low e, um ieszcza gotów k ę na 6  procent, dalej d o ­
starcza n a j le p s z e :  

w ę g ie l ,  n a f t ę ,  św iece, budujeD a o h ó w k i, w szelk ie  m a s z y n y ,
jednem  Błowem cokolw iek k toś potrzebuje niech nas zapyts

yjaśniente i dob ra  ranę.

i urządza cegieln ie i t  d. — 
ta, a otrzym a sum iennne bezpłatne
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K t ó r e  b ib u łk i  c y g a r e t o w e  s ą  k r a ­
jo w e g o  w y r o b u , a  k t ó r e  n i e ?

Nie dajcie się oszukiwać i tumanić przez polskie lub 
ruskie napisy, jakich Niemcy używ ają na Bibułkach C]f-
garetowych, lecz patrzcie dobrze i czytajcie uważnie, czy na
książeczce z bibułkami oprócz napisu polskiego lub ru­
skiego jest także nazwisko fabrykanta Polaka lub R u­
sina. — ja  na moich BibutKach daje taki napis: „Pobudka" 
wyrobu Mra W, Bełdowskicgo w Krakowie, bo daję uczciwy
wyrób. N ie ukrywam w ięc mego nazw iska, Oni zaś dają 
jakiś polski lub ruski napisj ,a l nazwiskiem Się kryjj. 
A w iecie dlaczego tak robią? —  Bo d3j$ liChOIŁ. Jeżeli 
zatem na książeczce z bibułkami luo na pudełku z tu t­
kami niema nazwiska polskiego lub ruskiego fabrykanta i miej­
scow ości W której On tO Wyrabia, to naw et tego do ręki
nie bierzcie, bo to napewno nie krajowy wyrób —  to 
wyrób naszych wrogów.

Naszym świętym obowiązkiem jest bronić nfe tylko 
wiary, ziemi i języka, ale i przemysłu, inaczej będzie­
my ciągle narzekali na niedę i jeździli na poniewierkę 
na Saksy, a Niemcy będą ciągle z nas kpili i naśm ie­
w ali się, bo będą mieli w kieszeni nasze znojnie za­
pracowane pieniądze.

Zanim u mnie zrobicie zam ówienie, piszcie wpierw  
po próbki bibułek „Pobudka", które wysyłam  darmo 
i opłatnie; ja  nie ubawiam się, żeby W am nie smakowały.
Żądajcie w Kółkach i trafikach Bibutek „Pobudka"
15—26 wyrobu

Władysława BełdowsKieso w Krakowie.
MhlAl

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czekolady 
i HERMANA IZRAELOWICZA w  T a r n o w ie

poleca sw e w yroby dla sk lepów  i Kółek rolniczych po 
nach hurtow nych. — W yroby m oje odznaczone na 4 wy 

wach złotym i m edalam i.

ce- 
w ysta -

Pod sipw  oziminy najlepszy i najskuteczniejszy nawóz fosforowy
Huczko ZuZlouii Thomasa

ze znakiem •gw iazda*

ł s e T M A ( / t  Strzeżcie się lieznycli mniej w urtościo- 
Q A U H v }V  • w ych  naśladownictw- i fa lsyfikatów . T y l­
ko eytratow o rozpuszczalny kw as fosforow y w m ączce  
żużlow ej T hom asa rozpuszcza się w gleb ie. Kupujcie 
w ięc ty lk o  z gw arancją ey tratow o - rozp uszczalnego  
kw asu fosforow ego . N ajpew niejszą  rękojm ię przed  
sfałszow aniem  i umiej w artośeiow em i uaśhulow nictw a- 
mi, daje kupno tom asyn y  ze znakiem  „gwiazda".

Je n e ra ln y  re p re z e n ta n t d la  G alicji i Bukowiny 
JÓZEF KARKACH

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
Cenniki i broszurk i darm o i opłatuie.

Szybko!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  6 d n ia o b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
♦ ♦  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦

Ż ądajcie p o u czen ia  ty lk o  od
B .  K a r l a b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Zurnal sezonowy FA1/0RIT no rok 191011.
zaw ierający kilkaset figur za cenę 1 K 35 h., 
oraz gotowe kroje do tego album u na każdą 
2—5 miarę poleca generalny  zastępca:
El. Landan Kraków, ul. M ikołajska 1. 7

P rzy zam ów ieniach prosim y o p rzystan ie kw ot*  
z góry , g d y ż  zaliczka p rzesy łk ę  znacznie podraża.

P ó łn o c n o  n ie m . L loyd a  w  B r e m ie
(N orddeutscher Loyd)

Generalna Agentura dla Galicji we Lwowie, Pasaż Hausmana

/ ATI %

Bezpośrednie połączenia przewozowe, cesarskimi po 
spiesznymi i pocztowymi parostatkami

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Bałt 
moro, Qalvestonu), Kanady, BrązyIji, Argentyn; 
Buenos (Aires) Australji, iaponji, C n itd. KJSKX  
B ile ty  k o le fo w e  d o  k a t d e | a ta c |l  P ó łn o c n e !  A m e r fk l  
Karty o k rężn e  do ja zd y  „N a oko ło  świata*

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lą­
dowych jak f norskich udziela i sprzedaje bilety

Benaralna Agentura Poin. nfera. Lloydu we Lwowi
Pasaż Hausmana 9.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfred? Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika 

poleca leki krajow e i zagraniczne św ieże w ody m ineralne naturalne i sztuczne
po niższych cenach 9Iż w handlach,

wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t. p.

J a  A n n a  C s l l l a g
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  jo wskutek 14 miesięcznego uży­
wania mojej pomady własnego wynalazku. Jest ona 
jedynym  środkiem  przeciw wypadaniu włosów, dla 
popierania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, silny wzrost brody i nadaje już po 
krótkiem  użyciu włosom na głowie i brodzie natu ­
ralny  połysk i pełność, zachowuje jo przed wczesnem 
osiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro ­
dek nie posiada tych m aterji pożywczycli dla wło­
sów, jak  Csulag pom ada, która zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światową sławę; panowie i panie 
już po użyciu pierwszego słoika pomady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje s>ę nowy porost.
Csn i jednego etoika 2 K, 4  K, 6 l( i 10 K, wysyłka pocztowa co- 
dziente na cały świat za peprzedniem nadesłaniem pieniędzy, albo 
za zaliczką pocztową z mej faUryki, d o k ą d  toż należy a d re s o ­

wać w szy s tk ie  zam ów ienia .  20—26

A n n a  M U a g  Wiedeń E. f£oM m a?M  IL
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K R A J O W A  F A B R T K A
oleji, wazphny, sm arowideł i pokostów 

B a z y le g o  A k s le r a  w  D r o h o b y cz u  poleca:
sm arow idło do osi żelaznych i drew nianych, w azelinę, oleje  
do m aszyn , w osk  na św iece, karbolineum  do k onserw ow a­
nia drzew a; prócz tero  ma jed yn y  środek na grzyb  dom o­

w y pod nazw ą „ T ę p io ie l g r z y b a " . 12—20 
Cennik i przep is na grzyb  na żądanie posyłam  oplatnie.

T Y G O D N I K  N A R O D O W Y
ILUSTROWANY

najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowane dia rodzin polskich 
w  G a lic j i  

wychodzi od I-go stycznia w Krakowie.
Co n iedzielę bogato ilustrow any zeszyt, objętośoi 32  stron  

w kolorow ej okładce, zaw iera:
A rtykuły  narodow e i h istoryczne. P ow ieści (rocznie 20 to­
m ów 10 arkuszow ych). H um orystykę. P oezje. Nowele. A rty­
kuły p op u larn o-n au k ow e. H ygienę. Dział kobiecy. Dział: 

„Dla naszych  dziatek”.
„T ygod n ik  Narodowy** „  slusow n ych  artykułach  i ko­
respondencjach inform uje o życiu  i pracy P olaków  w szy st­
kich trzech zahorów  i b liższej i dalszej obczyzny. 
„T ygod n ik  Narodowy** ma w yb itn ych  w soótpracow ni­

ków, tak w E uropie, jak  w A m eryce.

l i  lo d p U U :  w yn osi rocznie (52 n um ery) 0  kor., półrocznie

i26 num erów ) 4  ker. 8 0  haL, kw artalnie (13 num erów ' 2 
tor. 4 0  haL — P rzedpłatę p rzesy łać należy przekazem  do

Administracji „Tygodnika Narodowego“ w Krakowie, 
ul. Wiślna 2 (róg Rynku).

Rozszerzajcie „Przyjaciela Luda"

‘® G h r s e .22D le  k u p i ł e m
Żydowskiej łłcf>0Ty -  byit By po 
Spodn.iRti.AWerył no .ci-onn i 
p  Wiej tkalni :j Anlcniege 
Par ti  .K orcryr.i. j p a to jr fa  
Kręconych nici ją  nadzwywsj 
trwale a prcy lem tanie 

ftoszę się przekonać 12 »■ 
i j d s f  i n m t  cennika na ut>r» 
ni a eimowe męcHie i de:ec:ęc*. 

Tow ar M ory n it pr/.obl
wyfpipn̂m. a!bo * wracam pięnî i
km- Antoni Barul! opi?Ka Sj Joztfe

ik a im a
'l^ .K o rc z y n w

6 letnia g w a r a n c ja
za m aterjai i w ykonanie row erów  mark  
IfB o h em a u. R eperacje prędko, trw ale i ta 
nio. Zam iana starych r o w e r ó w  na now e  

Dogodne w arunki splacalue. — P rospekty  darm o i oplatn ie
FRANC. DUŚEK, fabryka rowerów, OPOĆNO Nr. 150

a. d. S iaatsbahn , Czechy. 20 0
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GALICYJSKI BANK ZIEMSKI
Stowarzyszenie zarejestrowane as ograniczoną popęką

w  Ł a ń c a d s .
1) N abywa m ajątki ziemskie i gospodarstw a włościańskie celem odsprzedaw ania ich 

członkom Stow arzyszenia w calDści lub częściami;
2) U łatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż m ajątków  ziemskich;
3) Reguluje m ajątkow e stosunki członków i dostai’cza k redy tu  na kupno gruntów ;
4) P rzyjm uje wkładki oszczędności i na  rachunek bieżący począwszy od 50 koron 

i opłaca od złożonych pięniędzy 5% z pólroczncm oprocentowaniem ;
Od kapitałów  złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca B ank procent w yż­

szy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekeyą. Treść um owy zostajo zanoto­
w aną w książeczce jako zastrzeżenie.

W kładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, p rzy  w kładkach zaś wyż­
szych zastrzega sobie praw o żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca B ank podatek rentow y z w łasnych funduszów, a dla zaoszczędze­
nia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej kasy  oszczędności.

Zarazem  podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest do in tere­
sów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 2—6

W kładki oszczędności przyjm uje Bank i w ydaje książeczki wkładkowe nie tylko* 
w biurach w Łańcucie ale również w Filii swojej we Lwowie przy ul. Batorego 1. 32, I. p.

„ W I S Ł A "
Ludowa Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń

przeniosła z dniem 1. września 1910 r. swe biura 

które obecnie znajdują sig

we Lwcwie, ulica Wałowa L. 14.
Generalna Agencja dla Krakowa i okolicy jest i_ 8

w Krakowie, ulica Reform acka L. 3, parter.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stępiński.
Czcionkami drakami Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K, Górskiego).


